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Kraków 2 lipca.
Umiany, jakie przedsiębierze zgromadze- 

delegatów Towarystwa kredytowego o- 
faniczać się muszą na głównych punktach 
Osadniczych kweslyach; gdyż opracowa­li 'i całych statutów jakeśmy to już wyka- 

'? (Wali nie jest rzeczą doraźnego załatwie- 
[ ii> w tak licznem gronie. Wiadomo, że do 
f  ,fftc tego rodzaju powołują biegłych, finan­

s ó w  i matematyków, najeżone one bowiem 
trudnościami, które fachowej wprawy i 

wicie czasu do rozwiązania wymagają. Nie- 
pfdobna tak długo zatrzymywać zgromadze­
ni* z 180 delegatów złożonego, które się 
^patrzyło w dyety, aż do wygotowania 
jfpełnych statutów. Gdy jednak postanowio- 
I 2a8adnicze obrobić kwestye, nie dziwimy 
i2 Wybranym komisyom, że wnoszą częścio- 

sprowozdanie na zgromadzenie. Byle te 
ftnioski poszczególne były wypływem jedne­
go planu, łączyły się w jedną wytyczną 
tiyćl, dla przyszłej reorganizacyi i główne 
flBUuęły szkopuły a postawiły zasady —  to 
następnie wypełnienie tych ram będzie za­
daniem o tyle już ułatwionem,

Przeszła już w uchwałę zgromadzenia za­
sada, że towarzystwo się nieuważa za zosta­
j e  pod -odpowiedzialnością i solidarnem 
zobowiązaniem wszystkich tabularnych wła­
ścicieli w kraju, ale tylko za prywatne sto­
warzyszenie tych właścicieli którzy są w 
nim interesowani, to jest którzy pobrali po­
życzki. Zmiana ta na oko tytułu tylko do­
tycząca, bo ta solidarność nikogo nie po­
ciągnęła jeszcze do odpowiedzialności za 
należytość drugiego, zmiana ta jest zasadni­

czo w duchu stowarzyszeń. Dzisiaj nic pod 
żadnym pozorem nie może sobie rościć pre- 
tensyi do gwarancyi kraju ani nakładać mu 
obowiązków. Wszelka idealna odpowiedzial­
ność zamiast pomagać raczej przeszkadza 
rozwojowi instytucyi; samodzielność jes 
pierwszym warunkiem siły.

Z drugiej zaś strony usunięta odpowie 
dzialność nie zdejmuje obowiązków krajo 
wych towarzystwa. Wzgląd na przeszłość 
zasadniczą myśl Towarzystwa nie powinien 
uchodzić z pod uwagi. Przeszłość ta krajo 
wa a nie prywatna reprezentowaną jest do 
tykalnie przez fundusz rezerwowy do 1 % 
miliona dochodzący. Nie można go przeto 
bezwzględnie przelać na rzecz ograniczone 
go koła przypadkiem dziś stowarzyszonych 
bo dziś będących dłużnikami ^towarzystwa 
kapitał ten należy się pierwotnej zasadni­
czej myśli; — on, jakeśmy to już kilka­
krotnie powtarzali, powinien dać podstawę 
nowym, chwilowym potrzebom odpowiada­
jącym instytucyom. Stabilizowaniem przeto 
majątku Towarzystwa, lokowaniem go w nie 
ruchomościach, w zakupnie domów, nie tyl 
ko że odstępuje się od pierwotnego celu To 
warzystwa, ale jest to przeciwnem zasadom 
jrzedsięwzięć finansowych. — Chodzi tu o 
ruch kapitałów a nie o ich lokowanie i u- 
nieruchomienie. Uwaga nasza w tej mierze 
jrzychodzi może już zapózno, bo jak dono­

szą sprawozdania, zgromadzenie uchwaliło, 
aby nie pozbywać domu nabytego na wła­
sność przez dyrekcyą, w czasach kiedy u- 
rudnionym był inny obrót funduszu rezer­

wowego, według statutów niemogącego być 
użytym do działań Towarzystwa. Lecz nie 
za późno jeszcze postawić inicyatywę, choć 
>y jednego banku rolniczego lub zastawni­

czego za nim rozejdzie się zgromadzenie.
Wczorajszy telegram przyniósł wiadomość 

o podniesieniu procentów z 4°/0 na 5% 
Widzimy w tem postanowieniu obrót finan­
sowy na stósunki giełdowe obliczony. W we­
wnętrznych sprawach kierunku i zarządu To­
warzystwa zbytecznem byłoby obawiać się  
dziś apatyi lub skrzywienia — samo to 
spółzawodnictwo z innemi zakładami kredy 
towemi poprowadzić musi Towarzystwo do 
odrodzenia się na stósownych podstawach, 
do zarządzenia odpowiednich środków celem 
jodniesienia instytucyi, i dorównania kroku 

innym instytucyom. Lecz my w odrodzeniu 
Towarzystwa kredytowego upatrujemy wię 
cej niż postawienie dobrze zorganizowane 
ro banku; cecha krajowa jakkolwiek usunię- 
a co do odpowiedzialności w obowiązkach 
ówarzystwa tkwić nieprzestaje. —  Towa­

rzystwo też to winno stać się organem 
wspólnych krajowych zabiegów, celem pod­
niesienia warunków kredytu w ogóle a po­
średnio dobrobytu krajowego.

KORESPOPBNCTA CZASU
W iedeń 30 czerwca.

_  r  Piszą i  Belgradu, że przebieg procesu 
zbójców  księcia Michała i innych w spisek z ni-

mi wplątanych, sprawia wrażenie procedury wiel­
ce niedokładnej. Prokurator ze względów chwilo­
wego położenia, z pobudek politycznych i dyplo­
matycznych zamilcza znaczną część tego, coby 
mogło wyświecić plany spiskowców i rozległość 
spisku, oraz o s t a t e c z n y  cel onego. Wprawdzie 
powiedziano, że główni uczestnicy mieli zamiar 
zrobienia rewolucyi w duchu liberalnym, a na­
wet nie wahali się obwołać rzeczypospolitej, gdy­
by Karadżiordżewicz albo też inny kandydat nie 
zaprzysiągł na pacta conventa stawiane mu jako 
program polityczny przez spiskowców, nikt je­
dnak z osób świadomych rzeczy w Belgradzie i 
Zemuniu nie wierzy w ten program republikań­
ski. Sądzą owszem, że podstawiono tylko ten 
tak zwany program w procesie, aby zasłonić in- 
oy zamiar daleko rozciąglejszy, czy to mający 
na celu zagarnięcie Czarnogóry, czy też wywoła­
nie wojny z Turcyą i wciągnięcie w nią Rosyi. 
Nie szło spiskowym o samą tylko zmianę kon- 
stytucyi i o poprzestanie na niej, gdyby się po­
wiodło zrobić zamach stanu. Zabójstwo księcia 
było tylko punktem wyjścia dla przyszłego dzia 
łauia, uprzątnięciem jednej najbliższej przeszkody 
rozrządzania losem i przyszłością kraju. Nie mo­
żna jednak z tego co dotąd wykazało się wie­
dzieć, jak  daleko sięgały zamiary spiskowych. 
Prcces toczy się głównie około zabicia księcia, a 
dotyka strony politycznej bardzo słabo, jakby u- 
niknąć chciano wykrycia całego planu. Gdyby 
szło tylko o Bośnię i Hercegowinę, książę Mi­
chał nie stał jeszcze na zawadzie, albowiem przy­
pomnieć sobie można, że zawsze myślą jego było 
otrzymać kraje te od Turcyi w zarząd, a to pod 
warunkiem bronienia Turcyi przed Rosyą, i kto 
wie, czyby się mu to nie powiodło, Porta bowiem 
byłaby rada zasłonić się silnym wazalem. Że je ­
dnak księcia uprzątnięto jako przeszkodę w pro­
jektach spiskowców, przeto sięgały one dalej, a 
może aż do urzeczywistnienia wielkiej idei wy­
prowadzenia w bój przeciw Turkom wszystkich 
chrześcian, to jest idei tak zwanej grecko-sło- 
wiańskiej.

Z W ołynia  22 czerwca.

Czytamy w Wołyńskich gubernialnych Wiado 
moiciach, że „wszyscy do d. Igo stycznia b. r. o- 
sądzeni polityczni przestępcy, nieobwinieui o za- 
lójstwo lub grabież, i niepodlegający powtórne­
mu sądowi lub karze za polityczne przestępstwa, 
i to w razie uznania przez zwierzchność miejsco­
wą, iż zasługają na łaskę carską, obdarzeni zo­
stają złagodzeniem kary w następnych rozmiarach.® 
(Opuszczamy ten ukaz, gdyż ogłoszony był w 
Czasie z d. 13 czerwca).

Ukaz ten, wydany został na pamiątkę szczęśli 
vego ocalenia od zamacha Berezowskiego, w Pa 

ryżu, wraz z uznaniem, że naród polski nie miał 
z nim żadnćj solidarności.

Trzeba chyba nieznać co to są podobne ukazy, 
aby przy tylu ograniczeniach, przy tylu warun­
kach zależnych od władz miejscowych, ładzić się 
można, że los naszych nieszczęśliwych braci w 
czemkolwiek się polepszy; jedno tylko zwolnienie 
od ciężkiój roboty i wyjście z kopalni, z głębi 
podziemnych przepaści na świat boży jest dla 
aich ulgą; lecz i ci kilka lat tam pracując i prze 
bywając pod ziemią, ostatki sił i zdrowia swego 
tam zostawili. A cóż dopiero powiedzieć o tysią­
cach co w takićj pracy męczeński żywot zakoń­
czyli, i o których nikt się nawet nie dowie, gdzie
ostatnie oddali tchnienie 1......

Jednocześnie z tym ukazem znajdujemy w 
tychże dziennikach wiadomość, że dozwolono Po­
lakom wstępować do służby rządowćj, lubo nie 
w polskich prowincyach, lecz tylko w Wielkóro- 
8yjskich guberniach.

Wszystkie podobne nkazy dziennikarstwo mo­
skiewskie roztrąbia jako szczególną i osobliwą 
askę dla niewdzięcznych Polaków. My się nią

nie łudzimy wcale, bo wiemy, że żadne drukowa 
ne łaski nie zmieniają w niczem ani naszego losu 
ani naszego społecznego i domowego nawet po­
łożenia. Zdzierstwo i ucisk powszechny trapią 
nas codziennie. Szpiegostwo nas otacza, i pomimo 
wierzbołowskich ukazów donosy ciągłe, które rząt 
przyjmuje i zarządza sprawy i sądy polityczne.

Rozkazano znowu odebrać broń myśliwską wszy 
stkim bez wyjątku mieszkańcom ziem naszych, 
to tym nawet, którzy po długich i wielkich sta­
raniach otrzymali byli na jej posiadanie urzędowe 
pozwolenie. Ogłoszono przy tem zakaz wydawa 
nia urlopów wojskowym nawet z powodu choro 
by, w którćj zalecono, aby w rządowych lazare­
tach się leczyli. Wszystko to są oznaki niezupeł­
nie pokojowe, mimo dziennikarskich zapewnień, 
że rząd rosyjski z całym światem w dobrych zo­
staje stosunkach i przyjaźni.

X. Biskup Borowski dostał pozwolenie objecha 
nia zachodmój strony swoich Łucko-Źytomierskićj 
i Podolskićj dyecezyi, i w końcu przeszłego mie­
siąca wybrał się w tę podróż; a w pozwoleniu 
takowem wyrażono było, że tylko zwiedzi kościo­
ły w miastach powiatowych. Szanowny pasterz 
jednak zwiedził i kilka innych kościołów po dro 
dze przepisanćj leżących. Z Łucka udał się do 
Włodzimierza i Kowla posławszy zawiadomienie 
dekanatom, które kościoły na Wołyniu w prze- 
jeździe swoim na Podole ma jeszcze odwiedzić, 
dla udzielenia wiernym swego pasterskiego błogo­
sławieństwa i sakramentu bierzmowania. Wielkie 
muóstwo ludzi zbierało się zwykle do kościołów 
parafialnych w dniu przyjazdu biskupa; co się 
niepodobało gubernatorowi Bezakowi, który po­
słał telegrafem do Łucka rozkaz, aby X. Borow­
ski zaprzestawszy dalszćj wizyty swoich dyecezyj, 
jak najspiesznićj do Żytomierza powracał. Tele­
gram nie zastał już w Łucku pasterza, posłano 
go więc dalćj, a nim go otrzymał, nadeszło trzy 
uowe od Bezaka telegramy naglące o jak  naj- 
spieszniejszy powrót biskupa, który z miasteczka 
Turczyna udał się wprost do Żytomierza, zawia­
domiwszy dekanaty, w których być miał, że z woli 
rządu przymuszony był zaniechać wizyty innych 
kościołów w swoich dyecezyach.

Lecz nietylko sam rząd czyni rozmaite ścieśnie­
nia i ograniczenia religii katolickićj, czynowuicy 
i duchowieństwo prawosławne do tych ścieśnień 
wiele się przyczyniają. Rozmaite skargi i donosy 
nieustannie do rządu podawane, ciągną za sobą 
cały szereg nowych rozporządzeń dowodzących 
tylko, że świetność obrzędów kościoła katolickie­
go razi duchowieństwo prawosławne. Dawnićj już 
zakazano publicznych procesyj katolickich, a teraz 
znowu wydano rozporządzenie, aby nieoświecano 
krużganków i frontonów kościelnych, co zwyczaj­
nie ma miejsce w czasie uroczystych obchodów 
Rezurekcyi i Mszy pasterskićj. Rozporządzenie to 
nastąpiło w skutek skargi popa Latyczewskie- 
go, który w nićj dowodził rządowi, że takie o- 
świetlame kościołów odwodzi lud od prawosławia, 
bo ten gamie się tam tłumnie na te uroczystości, 
pociągnięty widowiskiem wspaniałego oświetlenia.

Podobna skarga ogłoszona w dzienniku Kiewla- 
ninie podaną została przez Popa w Oleksińcu na 
proboszcza tamtejszego, że głos jego w kościele 
i brzmienie organów są dla niego przeszkodą w 
odprawianiu nabożeństwa w cerkwi, na drugim 
końcu wsi znajdającćj się. Nadto, że w Oleksinie- 
ckiem kościele jest obraz Sw. Antoniego miauy 
za cudowny, do którego w dzień odpustu zgro­
madza się licznie lud pobożny. I  to razi prawo­
sławnego popa, który w tymże dzienniku ogłosił, 
że ksiądz katolicki w Oleksińcu ze swoim Sw. 
Aotonim odwodzi lud od prawosławia i pociąga do 
katolicyzmu; że gdy jednemu wieśniakowi ukra­
dziono koła od wozu, a ten uczynił do kościoła 
jakąś ofiarę, koła się znalazły w stawie; wieśniak 
zaś zawdzięczając znalezienie szkody, ponowił do 
kościoła ofiarę: za co skazany przez popa na ka 
rę, odbył ją  chętnie lecz wyraźnie popowi swe­
mu oświadczył, że wierzyć nie przestanie, iż za-

przyczyną Sw. Antoniego znalazł rzeczy stracone. 
Obawa jest, aby rząd nie korzystał z takiego po­
zoru i nie zamknął kościoła katolickiego, gdy ty­
le już kościołów na Wołynia bez żadaych przy­
czyn zamknięto lub oddano na cerkwie prawo­
sławne.

Petersburg- 22 czerwca.

Niedawno w ogłoszonym przez Cara akcyi a- 
muestyi używanym był oględnie tytuł Królestwa 
Polskiego, widocznie dla „tego, że akt niniejszy 
był pisany dla Europy, a zatem trzeba było nni- 
kać wszelkich wyrażeń, jakieby jego przyjęcie o- 
ziębić mogły. — Teraz car wydał rozporządzenie 
do Senatu wprowadzające do Kongresówki usta­
wę o opłatach na prawo handlu i przemysłu, o- 
bo wiązującą w cesarstwie od 9 lutego 1866 r., 
przy czem równie skrzętaie unika nazwy „Króle­
stwa", używając natomiast wyliczenia wszystkich 
10 gubernij stanowiących terytoryum Królestwa 
Kongresowego. Jest to bowiem okaz nie przezna­
czony do zrobienia rozgłosu, a oduoszący się do 
wewnętrznych stosunków, w jakich nietylko pod­
rzędne władze ale i sam Car nie używają już tak 
niemiłego dla ich ucha tytułu.

Fakt innego rodzaju, jakkolwiek odbłysk tej 
samej polityki, zdarzył się w Siedlcach. Obcho­
dzono tam 23 maja uroczystość słowiańskich apo­
stołów Cyryla i Metodego. Po nabożeństwie, gu- 
jernator Gromeka, w szjstkie władze, nauczyciele 
i uczniowie rosyjskiego gimnazyum ludali się do 
inspektora szkól na śaiadanie, a podbudzeni wi­
nem do patryotyzmu, wznosili toasty i śpiewali 
narodowy hymn „Boże cara cbrań". Pod koniec 
aroczystośei posłano dwie depesze telegraficzne: 
jeduą do Lwowa do Ks. Kuziemskiego, oznajmn- 
jąc mu, że się zebrali w unickiej cerkwi dla od­
prawiania nabożeństwa, i wynurzając mu swe 
przywiązanie oraz niecierpliwość rychłego ujrze- 
n a go pomiędzy sobą dla zajęcia się potrzebami 
stęsknionej bez biskupa dyecezyi, wymagającej 
spiesznego uporządkowania dla postępu narodo­
wego (?) sprawy, Druga depesza wysłaua do pe­
tersburskiego prawosławnego areybisukpa, nie 
wspomina to nabożeństwie, oświadcza tylko o 
święceniu dnia w gimnazyum, a załącza pozdro­
wienia od rosyjskich obywateli miasta Siedlec. 
Z tego samego może wnioskować biskup Kuziem- 
ski jak trudną przyjmuje rolę i jak  niebezpieczue 
Rosyanie zastawiają sidia na uwiedzenie rusiń- 
skich księży. Mamy nadzieję, że znajdzie on dość 
sił w sobie dla obrony praw swego kościoła!

Mniejsza jednak o tę dwulicowość rosyjskiej 
polityki: wyżej wzmiankowany ukaz carski za­
wiera parę punktów o jakich wspomnieć wypada. 
Najprzód ma on obowiązywać od 1 (13) Lipca 
1868, i nie zaprowadza obowiązujących w Rosyi 
ustaw w całości, ale z pewnemi zmianami, z któ­
rych najważniejsze są: że „obecnie obowiązujący 
w Kongresówce kodeks handlowy pozostaje i na­
dal obowiązującem prawem; że Moskale mieszkań­
cy „dziesięciu wyliczonych rosyjskich gubernij" 
to jest Królestwa Polskiego, którzy się zajmują 
handlem albo przemysłem, są uwolnieni od pobo­
ru do wojska; nakoniec, że we wszystkich mia­
stach gubernialnych i w mieście Łodzi (a jeśli 
będzie potrzeba i w innych) magistrat z polece- 
uia gubernatora wyznaczy kilku z gildyjnycb 
Łupców (t. j. opłacających patent na handel a ma­
jących z tego powodu prawa stanu kupieckiego) 
do deputacyi handlowej. Co znaczy magistrat z 
polecenia gubernatora? czy gubernator będzie 
przedstawiał magistratowi kandydatów, czy n ak a­
że mu naznaczyć pewne osoby na deputatów? czy 
jedno czy drugie, zawsze to krok wsteczny, gdyż 
do tej pory kupcy sami wyznaczali swoich repre­
zentantów.

Do uwag poprzednich nie mam nic dodać, nie 
zawadzi jednak przypomnieć raz jeszcze, że suma 
ta nie zmniejsza się stopniowo do ubywania dóbr

Część literacko-artystyczna.

Ostatnie chwile Zygmunta Augusta.
(ustęp z trzeciego tomu Jagiellonek polskich*)

Po śmierci królowej Katarzyny Zygmunt Au­
gust przywdział żałobę i solenne egzekwie odpra­
wić kazał. Zarazem jednak zaczął myśleć o co- 
wem małżeństwie; już nie w domach panujących 
szukając żony, ale we własuem, nie rodzinnem 
alp domowem kółku oplecionem niecnemi więza- 
n>i» które łączyły go od 1st kilku z Anną Zają­
czkowską, a później z Barbarą Giżanką J).

*) Trzeci tom tej znamienitej historycznej pracy 
Aleks. hr. Przeżdzieckiego zaczął ®i? łn^ drukować; 
z niego więc podajemy udzielony nam uprzejmie cie­
kawy dokument spisany przez naocznego świadka. 
(frz . Red. Cz.)

')  Szczegóły o tyeh stosunkach Zygman*a A ugu­
st* a następnie o śmierci jego opisane są  w P a m i ę ­
t n i k u ,  którego kopia znajduje się w Tekach Naru- 
gjewicza (Nr. 90 Bibl. ks. Czartoryskiego w Paryżu) 
pod ty tu łem : Fragmentum Comentarii rerum sub
interregna a morte Sigigismundi Augusti Re gis 
tifęue ad coronalionem Stephani prim i i n Polonia 
gistarum . Księga I. kończy się ze śmiercią Zygmunta 
Au6usta. Księgi H . jest tylko kart kilka; urywa się 
t  Początkiem bezkrólewia. Nader ciekawy ten P  a 
H u t n i k  zupełnie odmienny jest od P a m i ę t n i  
t 6 W O r z e l s k  i e g o  i od O p i s u  b e z k r ó l e w i a  
p,° Z y g m u n c i e  A u g u ś c i e ,  przechowanego w 
Bibliotece Jagielońskiej w Krakowie. Uwagę naszą n* 
te° rękopis zw iód ł Hr. Włodzimierz Plater gorliwie 
j a r a j ą c y  m ateryały do dziejów polskich.

Anna Zajączkow sua ze szlachetnyoh rodziców 
w województwie Sieradzkiem  zrodzona, później do

I  T i dl*
dworze nie y gwałtowną miłością ku

Radziwiłł marszałek w. lite
“ T  S ń e H e i  pozazdrościł mu Zygmunt August; 
wski. Miłości Pfpi namietaości dłużej opierać,
priez 'wysianych najemników po kilkakroć ale 
*Pa w s z e  naPróżyno, starał się o wzajemność panny; 
aż nareszcie obietnicą r '  f l l o r u  abv pannęłamał. Potrzeba było jakiegoś pozoru aby pannę 
z dworu .świątobliwej
Znalazł się gotowy w oswia y . . .  nrzv-
ze stron  s ie radzk ich , M ikorskiego, g
byli swatowie po Annę Z a ją c z k o w s k ą  n a  dwór 
królewnej Auny. Królewna me wie ąr i _je!
odniosła się do rodziców panny P y ’ >
rodzice przyzwolili; królewna naz J  ..  
wesela, chcąc je obecnością swoją ośwl®t“'®’ 
zewsząd wmawiano w nią, że stan narz g
abogi nie wystarczyłyby kosztom, jakie o }
królewnej przy takiej uroczystości wymag , p < 
szono więc, aby panna mogła być odesłaną o 
rodziców, gdzie wesele odbędzie się we e . ' j  
stanu. Królewna nie posądzając  nic złego, oświa -
czyła; że nie pozwoli nigdy, aby te wesele odbyło się 
gdzieindziej jak na jej dworze, gdyż wolałaby ca­
ły koszt samłf podnieść, aniżeli dobrze zasłużoną 
pannę w taki sposób oddalać. Gdy i na to me 
zgadzali się swatowie, królewna zasiągnęła rady 
zacnych pań starych, które zwąchawszy o co idzie, 
uwiadomili królewnę o wszystkiem. Niepomogły 
ani łzy jeji aD* ,żal do brata, ani opór stanowczy. 
W imieniu rodziców Anny Zajączkowskiej odebra­
no ją  gwałtem z dworu królewnej i zawieziono 
do Witowa do klasztoru; a mniemany narzeczony 
został marszałkiem dworu kochanki królewskiej, 
świetniejszego od dworu królewnej. Później nrzą- 
dzuuo dla Anny Zajączkowskiej mieszkanie na

zamku królewskim, naprzeciwko okien królewnej 
Anny, która z oburzeniem patrzała na nią piastu 
jącą na ręku córeczkę, dziecię królewskie 2) 
klasztoru po za miastem. Trudność tę umiał prze' 
zwyciężyć jeden z zauszników królewskich, wy- 
nadgrodzpny później za to starostwem Osieckiem. 
Giżanka stała się odtąd nierozdzielną towarzyszką 
Zygmunta Augusta, którego namiętaość ciągłemi 
zalotami podniecać umiała. Głos publiczny nazy­
wał je c z a r a m i ;  a lekarz królewski Sylwester 
Roguskia) (znakomity matematyk) widział w nich 
słuszniej zupełną zgubę zdrowia Zygmunta Au­
gusta.

Chodziły pogłoski, jakoby nuneyusz papiezki

s) Pisała o tem w gwałtownem rozżaleniu Króle­
wna Anna do siostry Zofii. (Ob J a g i e l l o n k i  P o l  
a k i e ,  Tom III. Korrespondencya, Dział II. List XLVI. 
str. 224). Niewiadomy autor P a m i ę t n i k a ,  z k tó ­
rego te szczegóły o ostatnich chwilach Zygmunta A u­
gusta podajemy, córeczkę Królewską Giżance przypi­
suje; ale własnoręczny list Królewnej Anny wspomi­
na wyraźniej o Zajączkowskiej z dziecięciem na ręku.

Jednocześnie podsunięto królow i inny  przedm iot 
niepraw ej m iłości; tym  by ła  B a rb a ra  G iżanka, 
córka m ieszczanina w arszaw skiego , nadobnych  ry- 
sów tw arzy (do zm arłej królow ej B arb ary  R adzi- 
wilłównej w ielce podobna). Lubo m łodość je j ju t  
poszlakow aną była, m a tk a  od d a ła  j ą  do ja k ieg o ś

3) Xiądz Sylwester Roguski lekarz nadworny Zy­
gmunta Augusta i Anny Jagiellonki, żył jeszcze roku
1600 w Warszawie jako kanonia kujawski i war 
szawski. —  Według powieści dwoizaniaa królewskie 
go (o którego rękopisie podał wiadomość A n d r z e j  
K o ż m i a n  w W y c i ą g a c h  P i  o t r o  w i e k i  eh,  Po- 
szyt II.) wyflz,y z kr(5la Zygmunta Augusta podczas 
choroby dwa kamienie większe niż bobowe ziarno, 
trzeci granowity także wielki, które go srodze zrani­
wszy osłabiły, tak iż lecząc się półtora miesiąca, ze­
mdlał ,

Pamfil Strasoldo obiecał był Barbarze Giżance do- 
pomódz jej do ślubu z królem, który opuścił dla 
niej Zajączkowską. Tej chciał zaś obmyśleć świe­
tne zamężcie na Litwie z jednym z młodych Ra­
dziwiłłów książąt na Ołyce; ale upatrzony mąż i 
80,000 czerwonych złotych posagu z taką żoną, 
i starostwo ssawelskie ofiarowane mu na wieczność, 
odmówił.

Na wieść o przyszłem małżeństwie królewskiem 
najbardziej obruszyli się wojewodowie, sandomir- 
sbi Piotr Zborowski i lubelski Jan  Firlej, oraz bi­
skup kujawski ksiądz Stanisław Karnkowski, któ­
ry już pierwej niejednokrotnie Zygmunta Augusta 
listownie upominał, aby się w hańbiącej rozwio- 
złości pochamował; i z tego powodu dawniejszą 
ł.skę  u króla postradał. Ostrzegł ich był o tem 
Jan Chodkiewicz starosta żmudzki, którego Zy­
gmunt August napróżno usiłował nakłonić do do­
pomagania mu do niecnego małżeństwa. Zjechali 
zatem obaj wojewodowie do Włocławka do bisku­
pa Karnkow8kiego, dobrawszy sobie jeszcze Łu­
kasza z Górki wojewodę poznańskiego, Jana Sie­
rakowskiego łęczyckiego, Jana Służewskiego brze­
skiego i Jana Krotowskiego inowrocławskiego, 
lam  postanowili oni jechać do Warszawy, dla od­
wrócenia króla od zamierzonego małżeństwa; a 
gdyby go znaleźli upartym, gwałtem mieli upro- 
waazić Giżankę z dworu i trzymać ją  w więzie­
niu, aż dopóki przyszły sejm losu jej nie roz­
strzygnie.

Wieść o tej naradzie doszła do króla, który za­
raz Giżankę pod konwojem czterdziestu je z d n y c h  
z Warszawy do zamku tykocińskiego o d e s ła ł ;  a 
wkrótce potem sam także na Tykocin obrócił dro­
gę do Knyszyna, w którym zamiast go d ó w  wesel­
nych, śmierć na niego czekała.4) Zwiastowały ją

niebawem twarz coraz bledsza, oczy gasnące, cia­
ło wychudzone; a myśl jego Barbarą tylko zaję­
ta była, której obecność stała mu za wszystko.

Daremnie referendarz Czarnkowski usiłował 
przypomnieć Zygmuutowi Augustowi obowiązki u- 
mierającego Chrześcianina. Ale tak wzniosły przy­
siad obudził gorliwość sekretarza królewskiego 
Jana Dymitra Sulikowskiego, który biskupa kra­
kowskiego Franciszka Krasińskiego do łożnicy 
królewskiej wprowadził. Za niemi weszli także 
kasztelanowie kamieniecki i chełmiński 5j i nie-

*) Wyjazd Zygmunta Augusta z Warszawy tak o-
pisuje Ł u k a s z  G ó r n i c k i  (Dzieje w Koronie Pol- 

„Niż go z łóżkiem ną wós na to urobiony

wniesiono, iż sobie nieco brał za obrazę od Króle­
wny Anny siostry swej i przez niemały czas do sie­
bie je j nie przypuszczał, rzekł mu Karwicki obożny 
koronny : Miłościwy Królu! a więc tak W. K. M. od- 
jedziesz stąd, z Królewną Bię Jej M. siostrą swą nie- 
pożegnawszy? Ba, Miłościwy Króln, umrzeć je j pe­
wnie od żalu. Każ Jej W. K. M. przyjść do siebie, 
bo ona o to W. K. M. łzy wylewając prosi. T u  Król 
zamilczawszy trochę, rzekł: Każcież jej przyjść!
Przyszła potem Królewna i * płaczem przeprosiła K ró­
la ; a Król oddał jej spisany testam ent, kilka słów 
do niej rzekłszy. Potem na wóz wnieść się kazał; 
gdy na wóz był z łóżkiem wstawiony, dwiema ju r-  
gieltuikom na wozie przy sobie być kazał: Andrzejo­
wi Boboli a Fabianowi K lińskiem u; było i pacholąt 
kilka na wozie: i tak wyjechał z W arszawy". Za kró­
lem pojechali Franciszek K rasiński biskup krakowski 
i podkanclerzy koronny, Mikołaj Radziwiłł marszałek 
nadworny litewski, Stanisław Czarnkowski i dwór nie­
liczny. Służbę pokojową pełuili przy Zygmuncie Au­
guście Mikołaj i Jerzy Muiszckowie, przypuszczeni do 
wszystkich tajemnic łożnicy królew skiej; Stanisław 
Czarnctulski i Jan Wilkocki posyłani byli z derami 
do różnych niewiast, w których c z a r y  wierzył król, 
a które s o k o ł a m i  swemi nazywał.

*) Jędrzej Gosławeki i Jerzy Oleski w 1572 r. byli 
kasztelanami kamienieckim i chełmińskim, wedle N i e-
s i e c k i e g o ,



2 CZAS z Piątku 3 Lipca 1868.

polskich, ale jest stałą, a zatem, że w miarę od- 
daleoia od powstania staje się coraz uciążliwszą 
niesprawiedliwością, gdyś coraz to kaśą wyprze- 
dawać dobra polskie, co zwiększa zarazem wy* 
sokość opłacanych podatków, jak jnż zaczynają 
nazywać tę kontrybncyą. Gdy zatem na całym 
świecie, w miarę oddalenia od przejść rewolucyj­
nych rządy zapominają przewinień i starają ła­
godzić zadane rany; Rosyanie przeciwnie coraz 
to cięższe stawiają warnnki bytn, aby tym spo­
sobem niszczyć wszelkie materyalne zasoby kraju 
Sam tak nieprawnie zagrabionych używają prze 
ciw samejże ludności, z cynizmem odpowiednim 
chyba moskiewskiemu barbarzyństwa, a dają te­
ma gwałtowi skromną nazwę uspakajania kraju!

W r. 1866 zniesiono prowincyonalne komisye 
wojenno śledcze, pozostawiając przy Namiestniku 
w Warszawie jednę tylko komisyę wojenno śled­
czą. O działaniach jej ogłaszają Petersb. Wiedom. 
obszerną korespondencyę z Warszawy, którą po­
staram się streścić, ponieważ zawiera wiele cie­
kawych cyfr. Mniej wagi przykładam do ogła­
szanych nazwisk, ponieważ wiem, jak zeznania 
gwałtem wymuszone mijają się z prawdą; dla 
niejednego przecież z naszych emigrantów może 
być ważnem dowiedzieć się o rodzaju czynionych 
mu zarzutów, jeśliby kiedy zapragnął obaczyć 
rodzinne gniazdo.

W r. 1866 komisya rozpatrywała 468 spraw, 
mniej o 50 niż w poprzednim roku. Do tych spraw, 
jako też do pozostałych z roku 1865 było zaa­
resztowanych 1404 ludzi, z których 347 pozosta­
wało w więzienia od przeszłego roku. Igo sty­
cznia 1867 r. w cytadeli warszawskiej było jeszcze 
210 ludzi. To pokazuje, jak marną ulgą była ze­
szłoroczna amnestya dla tych, których sprawy 
nie były pokończone do Igo czerwca 1867 r. Po­
między aresztowanymi w 1866 r., których liczba 
wynosiła 1057, znajdowało się: Bzlachty 180, je- 
daodworców (nie wy legitymowanej szlachty) 202, 
urzędników 66, duchownych 36, kupców 11, mie­
szczan 347, włościan 117, oficerów 30, cudzo­
ziemców 27, żydów 41. Z tych oddano pod sąd 
wojenny 220, wysłano do Rosyi na mieszkanie 16, 
wydano za granicę 25, pozostało 210, a inni zo­
stali ukarani na miejscu więzieniem, wydaleniem 
ze służby, grzywnami itp. Uniewinnionym nikt 
nie został!

Pomiędzy innymi najważniejsze fakta z rzeczo­
nej korespondencyi, jakie miała wykryć komisya 
śledcza, są następujące:

W skutek denuncyacyi na Aleksandra Jacko­
wskiego zawiadującego domem rolników płockich, 
rozpoczęte śledztwo wykryło sieć organ izacyi wo­
jewództwa płockiego. Dodam, że dennncyacya na 
p. Jackowskiego została podaną przez pewnego 
kupca moskiewskiego w Płocku, któremu p. J. 
pożyczył pieniędzy, a nie mogąc się doczekać 
uiszczenia, pozwał go do sądu. Kupiec oskarżył 
p. J. o dawanie powstańcom pomocy pieniężnej, 
a Jakkolwiek denuncyacya okazała się fałszywą, 
p. J. został ukarany, a należność kupca umorzoną.

Ze śledztwa miało się okazać, że wojewodami 
płockimi byli: wojennym Zygmunt Padlewski po­
rucznik artyleryi rosyjskiej (rozstrzelany), a potem 
Konrad Błaszczyński także oficer artyleryi znany 
pod imieniem Bończy. Cywilnym wojewodą wła­
ściciel wioski Nagórne Karol Ujazdowski, a po­
tem Eustachy Grabowski, dalej ksiądz Wojcie­
chowski z Warszawy. Pod koniec zaś powstania 
Zannenberg. Pomocnikiem tychże był doktor pra­
wa uniwersytetu paryskiego Edward Grabowski. 
Komisarzami wojewódzkiemi być mieli: właściciel 
dóbr Chodzyński, znany jako Ludwik Biały, a po 
mocnikiem komisarza Adam Waśniewski. Cho­
dzyński był jednym z najbardziej czynnych re- 
wolacyonistów, a po nim nastąpił Marchwański.

Naczelnikiem miasta Płocka miał być najprzód 
obrońca sądowy Tyszka, wkrótce zastąpiony 
przez księdza Piotrowskiego, a potem rejent ziem­
skiej kancelaryi Janczewski, ojoiec znanego emi 
saryusza, nakonieo Ignacy Gławacki urzędnik 
rządu gubernialnego i Adolf Kruczkowski, bnch- 
halter płockiego komisowego domu. Fioansową 
częścią w mieście Płocka zarządzał Grzebski, ka- 
syer Towarzystwa kredytowego gubernii Płockiej. 
Płocki trybunał rewolucyjny składać się mial 
z kilku ludzi, z których rzeczona korespondencya 
wymienia obrońcę sądowego przy cywilnym try­
bunale w Płocku Tyszkę i pełnomocnika domu 
komisowego Padlewskiego. Trybunał miał wydać 
17 wyroków śmierci, które spełnione nigdy nie 
zostały. Naczelnikiem policyi wykonawczej miał 
być strażnik tabaczny K ., ajentem przy nim za­
wiadowca karczmy żyd Lejzor B(iszofswerder).

Prawie z tą samą niby dokładnością utrzymuje 
korespondent, poznaną została organizacya woje­
wództwa Krakowskiego, ale przytacza tylko kilka

nazwisk z organizacyi powiatowej Miechowskiej. 
Naczelnikiem powiatu miał być Tadeusz Cieszyń­
ski, znany pod imieniem Kamila Siniawskiego, a

Eo nim poddany austryacki właściciel Władysław 
[osalski. Naczelnikami okręgów: hrabia Łoś, hra­

bia Franciszek Łubieński dymisyonowany poru 
cznik artyleryi i inni. Parafialnymi naczelnikami 
mieli być także właściciele albo księża, albo „po 
prosta obywatele", dodaje naiwnie korespondent.

Prócz tego wspomina jeszcze korespondencya 
Stanisława Nera, aresztowanego jako naczelnika 
rady rewolucyjnej miasta Warszawy po ucieczce 
Lempkiego i Gawałkiewicza. Ner po ucieczce 
z Warszawy miał być czas jakiś w Płockiem, 
miał się przyznać do wszystkich zarzutów i ze­
znać, że po nim objął urząd Wincenty Sosnowski, 
również przyaresztowany. W ten sposób (w jaki?) 
wykryła komisya dwóch naczelników miasta War­
szawy: Antoniego Straszewicza, urzędnika przy 
Komisyi spraw wewnętrznych i duchownych i Pe- 
płowskiego nauczyciela gimnazyum w Częstocho 
wie. Po Pepłowskim był naczelnikiem miasta 
Waszkowski (powieszony).

Dalszej treści korespondencyi nie przytaczam, 
bo są tam fakta bardzo wątpliwej prawdy, a smu­
tnego zawsze wspomnienia. Nie przywiązuję wpra­
wdzie wiary i do przytoczonych powyżej skutków 
śledztw przeprowadzonych przez komisyą; może 
żadne nazwisko nie być prawdziwe, a przynaj­
mniej tytuł może być nadany fałszywy, ale bę­
dzie to może dla niejednego z rodaków dobrem 
ostrzeżeniem, a szkodzić nie może, gdyż wieści 
są zaczerpnięte z moskiewskiego dziennika.

L w ó w . Wyszedł tu następujący list pasterski; 
(Ner 17 ord.)

Franciszek Ksawery Wierzchlejski z  Bożej i  Sto 
licy Apostolskiej laski Arcybiskup i  Metropolita 

Lwowski obrz. lac.
W i e l e b n e m u  D u c h o w i e ń s t w a  ś w i e c k i e ­

mu i z a k o n n e m u A r c h i d y e c e z y i N a s z e j  
Zdrowie i  Błogosławieństwo w P anu!

Nauce kościoła katolickiego o sakramencie mał­
żeństwa wręcz przeciwne jdst zdanie tych, co błę­
dnie utrzymają, że małżeństwo czystym jest tylko 
kontraktem, czyli umową cywilną, o której ważno­
ści sama jeno władza państwa stanowić ma. Wła­
dza świecka posiada wprawdzie moc przyznawa­
nia lub odmawiania praw cywilnych małżeństwa 
związkowi między mężczyzną a niewiastą zawar 
temu. Jeżeli jednak należycie baczyć zechce na 
istotę i świętość małżeństwa, i na ważność obo­
wiązków sumienia z niego wypływających: musi 
się uczuć spowodowaną, związkowi między kato 
likami zawartemu wtedy tylko prawa cywilne mał 
żeńskie przyznać, jeżeli w istocie jest małżeń­
stwem przed Bogiem i sumieniem. Tern bardziej 
rząd cesarski do przyznania praw cywilnych dla 
katolickich małżeństw, wobec Boga i kościoła wa­
żnie zawartych, jest obowiązany, iż dziesiątym ar­
tykułem umowy, między J. Ces. Król. Apostolską 
Mością a Stolicą ś. zawartej, katolikom w Austryi 
uroczyste dane jest przyrzeczenie, że o sprawach 
małżeńskich sędzia tylko kościelny według ustaw 
kanonicznych, a szczególnie ś. Soboru Trydenckie­
go orzekać ma, a tylko cywilne małżeństw na- 
Btępstwa do sędziego świeckiego odsyłane będą.

Pomimo to inaczej się stało. Albowiem większo­
ścią obu Izb Rady państwa, za porozumieoiem 
z Ministeryum, uchwalony został nowy projekt do 
ustawy małżeńskiej, który najwyższą sankcyą na 
25 dniu miesiąca maja b. r. uzyskawszy, stał się 
nową ustawą małżeńską, która małżeńskie prze­
pisy kodeksu cywilnego z 1811 roku, konkorda­
tem usunięte, znowu na katolików rozciąga, ju- 
rysdykcyę w sprawach małżeńskich sądom świe­
ckim przekazuje, a nadto tym, którym kościół 
ślubu odmówił, dozwala, iżby się przed urzędem 
świeckim połączyli, czyli tak zwane małżeństwo 
cywilne<zawarli.

Już na pierwszy rzut oka każdy, co zna prawo 
kościelne, dostrzeże, że takowa ustawa sprzeciwia 
się ustawom kanonicznym, narusza jurysdykcyę 
biskupią i oziębłym katolikom szerokie otwiera 
pole, iżby z pogardą sakramentu małżeństwa i 
przykazań kościelnych udawać się mogli do urzę­
dów świeckich celem połączenia się z sobą.

To też o rzeczonej ustawie cywilnej z ubolewa­
niem do Was mówimy, uznawając w jej zapro­
wadzenia dopuszczenie Boże: „ i ż b y  k t ó r z y  s ą  
d o ś w i a d c z e n i ,  s t a l i  s i ę  j a w n i  m i ę d z y  
nami" (I. Cor. XI. 19), iżby się plewa od psze­
nicy odłączyła.

Jurysdykcya biskupia nie jest od Państwa, ale 
od samego Boga. Państwo może jej wykonania 
przeszkody Blawiać, ale jej nie może odjąć Bisku

pom. Dla trudności od władzy świeckiej stawia­
nych, nie godzi się Biskupowi zrzec swojej ju- 
rysdykcyi nad wiernymi, boby się wyparł posłan­
nictwa sw ego, będąc na to od Ducha świętego 
postanowiony, iżby rządził kościołem Bożym. A 
iż sprawy małżeńskie do jurysdykcyi biskupiej 
należą, wyraźnie orzekł ś. Sobór Trydencki sess. 
XXIV. can. XII de matrim.: „ J e ż e l i b y  kto  
rz e k ł ,  że s p r a w y  m a ł ż e ń s k i e  n i e  n a l e ż ą  
do s ę d z i ó w  k o ś c i e l n y c h ,  n i e c h  b ę d z i e  
w y k l ę t y . "

Chociaż więc nową ustawą świecką sprawy mał­
żeńskie nie tylko co do następstw cywilnych, jak 
dotąd było, ale i co do przeszkód małżeńskich, co 
do odłączenia od stołu i łoża i co do unieważnię 
nia m ałżeństwa, sądom świeckim przekazane zo­
stały : to jednak to pogwałcenie ustawy kościelnej 
nie znosi obowiązującej jej mocy ani dla Bisku­
pów, co o sprawach mażeńskicb sądzić mają, ani 
dla katolików, co w sumieniu i przed Bogiem o- 
bowiązani są poddać się wyrokom sądów ko­
ścielnych.

Sąd o ważności małżeństwa przed Bogiem i su 
mieniem wyłącznie do samego tylko należy ko­
ścioła, bo samemu tylko kościołowi por uczył Chry­
stus Pan władzę stanowienia o kondycyach ważno­
ści sakramentu małżeństwa. Sam przeto tylko ko­
ściół o tern wyrokować może, czyli jaki związek 
obowiązki sumienia za sobą pociąga, i czyli się 
godzi w spółeczności małżeńskiej żyć lub nie ? Po­
dobnie też kościół jeno sądzić ma, czyli rozłącze­
nie od stołn i łoża małżeńskiego miejsce mieć mo 
że lub nie? bo samemu tylko kościołowi przysłu­
żą władza orzeczenia, czyli katolik w danych o- 
kolicznościach od obowiązku sumienia, mieszkania 
dalej w spółeczności małżeńskiej, zwolniony być 
może lab nie.

Dla tegoto Sąd Nasz Arcybiskupi w sprawach 
małżeńskich, tak Dyecezalny jak Metropolitalny i 
nadal czynności swoich odprawować nie zaprze­
stanie. Ta jednak między stanem dzisiejszym a 
przeszłym co do zewnętrznych następstw zachodzi 
różnica, iż odtąd wyroki sądów kościelnych w spra­
wach małżeńskich nie pociągną za sobą następstw 
cywilnych, i nie będą więcej — jak dotąd — od 
władzy świeckiej wykonywane. Ale przeto, iż ich 
wymusić nie można, nie tracą mocy, iżby każde­
go katolika w sumieniu obowiązywać nie miały 
Kto prawym jest katolikiem, kto w sercu nosi prze 
konanie, iż słuchając kościoła samego słucha Chry­
stusa, ten równie dzisiaj jak przedtem małżeńskie 
sądy kościelne szanować będzie, i podda się ich 
wyrokom, nie chcąc nieposłuszeństwem obciążać 
swego sumienia. Jeżeliby jednak — uchowaj Bo­
że ! — znaleźli się między nami tacy, coby ze szko­
dą duszy swojej sądami kościelnemi w sprawach 
małżeńskich gardzili: takich piętnuje wyrok sa­
mego Chrystusa Pana: J e ś l i b y  k t o  k o ś o i o ł a  
n i e  . o s ł u c h a ł ,  n i e c h c i  b ę d z i e  j a k o  po­
g a n i n  i c e l n i k . "  (Mat. XVIII. 17.)

W przewidzeniu, że z zaprowadzenia nowej cy­
wilnej ustawy o małżeństwie nieraz dla Was, Naj­
milsi Bracia! trudności powstaną: dajemy Wam 
przepisy, według których w pasterskiem Waszem 
urzędowaniu postępować macie, abyście ani snmie- 
nia Waszego nie naruszy li, ani bez potrzeby nie 
oarażali się na nieprzyjemności.

1. Gdy w dzisiejszych smutnych czasach błędy 
bezkarnie rozsiewają, łatwo słabi w wierze i obo­
jętni w pobożności uwiedzeni być mogą, iżby su­
mienie swoje małżeństwem cywilnem skalali. Że­
by temu złemu —  o ile być może — zapobiedz i 
umysły ludu bożego zawczasu przeciw niemu u- 
bezpieczyć: wszystkim dusz Starownikom w Chry­
stusie przykazujemy, aby dorosłym w kazaniach 
i w katecbizacyach kilkakrotnie do roku naukę 
kościoła świętego o sakramencie małżeństwa do­
kładnie w ykładali, a mianowicie nauczali, że ci, 
co łaską sakramentu małżeństwa wzgardziwszy 
przed urzędem świeckim związek małżeństwem  
cywilnem zwany, zawierają, śmiertelnie grzeszą, i 
karom kościelnym podpadają.

2. Usilnie Wam polecamy, abyście przedślubny 
egzamin nowożeńców z równą jak dotąd oględno­
ścią przedsiębrali, ściśle dochodząc, ażali im do 
zawarcia małżeństwa żadna przeszkoda kanoni­
czna, ani żaden zakaz kościelny lub cywilny nie 
stoi na zawadzie. W przeszkodach kanonicznych 
udawać się trzeba — jak dotąd — do Naszego Or- 
dynaryatu o dyspensę, a po uzyskaniu Naszej dy­
spensy, jeżeli przeszkoda kanoniczna jest oraz cy­
wilnym zakazem, udać się należy do władzy świe­
ckiej o uzyskanie podobnej dyspensy. Nowożeń 
com, którzy kościelną dyspeusę otrzymali, może 
być pleban pomocnym do uzyskania dyspensy 
świeckiej, bo nią usuwa się przeszkoda, wzbrania­
jąca im nabycia praw cywilnych, tak bardzo dla 
nich ważnych. Co do przeszkód od pokrewieństwa

duchownego, od pokrewieństwa i powinowactwa 
w czystym drugim stopniu lub mieszanym z trze­
cim, od powinowactwa ex copula illicita i od prze­
szkody zwanej „justitiae publicae honestatis", bę­
dziemy Stolicy Apostolskiej prosić o udzielenie ob­
szerniejszej władzy dyspensowania.

3. Ponieważ nowa ustawa cywilna małżeńska 
przywracając dawne przepisy kodeksu cywilnego, 
pięć zakazów cywilnych, mianowicie: 1) małole- 
Iność, 2) stan wojskowy, 3) skazanie na ciężkie 
więzienie lub śmierć, 4) uczestnictwo w przyczy­
nie rozwodu, 5) opuszczenie głoszenia przynaj­
mniej jednej zapowiedzi, za przeszkody do zawar­
cia ważnego małżeństwa ogłasza: przykazujemy 
Wam, iżbyście nikogo, komuby jeden z tych zaka 
zów cywilnych przeszkadzał, bez uzyskania dy 
spensy od władzy świeckiej, do ślubów małżeń­
skich nie przypuszczali. Jakkolwiek bowiem mał 
żeństwo przeciw tym zakazom cywilnym zawarte, 
ważnemby było wobec Boga i kościoła, to jednak 
nie pociągnie za sobą następstw cywilnych mał­
żeństwa, wielkąby stronom wyrządziło szkodę, za 
którą niemałą ściągnęlibyście na siebie odpowie­
dzialność przed władzą świecką i przed Nami.

4. Gdy wspomniona ustawa cywilna o małżeństwie 
zupełne opuszczenie ogłoszenia zapowiedzi za prze­
szkodę do zawarcia ważnego małżeństwa podaje, 
co według praw kanonicznych ważności malżeń 
stwa wprawdzie nie przeszkadza, »le i*'nie czy 
ni godziwem: niniejszem w szystk ich  XX. Pleba­
nów, Administratorów i Espozytów poza obrębem 
miasta Lwowa upoważniamy, aby w nagłych wy­
padkach, gdzie niemasz czasu udania się do Nas 
o dyspensę, po uzyskaniu dyspensy od władzy 
świeckiej w imieniu Naszem, auctoritate Ordinarii 
delegata, podobną dyspensę udzielić mogli. Je­
żeli dyspensę od dwóch zapowiedzi otrzymano, 
ślub dopiero po upływie 48 godzin ma mieć miej­
sce, bo inaczej zapowiedź stałaby się illuzyjną, 
jeżeliby nie zostawiono czasu do oznajmienia za­
chodzącej może przeszkody jakiej.

W razie bliskiej śmierci, XX. Plebanów, Admi­
nistratorów i Ezpozytów poza obrębem miasta 
Lwowa upoważniamy, aby w imieniu także Na­
szem od wszystkich trzech zapowiedzi dyspenso­
wać mogli, jednak dopiero po uzyskanej dyspen­
sie świeckiej od trzech zapowiedzi i po odebraniu 
od obu Btron przysięgi, że o żadnej przeszkodzie 
nie wiedzą, któraby ważności ich małżeństwa 
stała na zawadzie.

6. Małżeństwo jest sakramentem nowego zako­
nu, i bardzo ważne obowiązki za sobą pociąga. 
Kto do niego przystępuje, znać powinien funda­
mentalne prawdy wiary katolickiej i obowiązki, 
które na siebie bierze. O tem duszpasterz pod­
czas przedślubnego egzaminu, zwłaszcza przy o- 
sobach nie mających wykształcenia, przekonać 
się powinien. Jeżeli im na potrzebnych wiadomo­
ściach zbywa, obowiązkiem jest pasterza, bądź 
przez siebie, bądź przez swego współpracownika 
ich pouczyć. Są atoli między prostym ludem nie­
którzy tak tępego pojęcia, że ich trudno czegoś 
więcej nauczyć, nad to, czego się przed pierwszą 
spowiedzią nauczyli. Jeżeli jednak umieją fan 
dam entalne praw dy katolickie, a  pomimo paro­
dniowej nauki przed ślubem więcej się nauczyć 
nie potrafią: należy na tem poprzestać i do ślubu 
ich przypuścić. Gdzie pasterz w kościele i w szko­
le pilnie katechizmu uczy, i gorliwie nad tem czu­
wa, aby dzieci i młodzieńcy na naukę religijną do 
kościoła chodzili, tam też grubej niewiadomości 
w rzeczach religijnych nie będzie.

6. Święty Sobor Trydencki sess. XXIV cap. 1 
de matr. wszystkich nowożeńców upomina, aby 
przed ślubem spowiadali się grzechów swoich i 
Najświętsze Ciało Pańskie pobożnie przyjęli* Te- 
go od wszystkich nowożeńców bez różnicy stanu 
wymagać trzeba. Jeżeli jednak osoba lepszego 
wychowania zapewnia, że się gdzieindziej spo­
wiadała, trzeba jej dać wiarę i poświadczenia od­
prawionej spowiedzi od niej nie żądać. Kto zdol­
ny jest do popełnienia kłamstwa, ten się i o kłam­
liwe poświadczenie postara.

7. Jeżeli władza świecka małżonków, którzy 
się do niej o rozłączenie od łoża i stołu udali, do 
plebana tym końcem odeszle, aby ich według ko­
deksu cywilnego po trzykroć do zgody i pojedna­
nia upominał: obowiązkiem jego jest, iżby im 
przedewszystkiem przypominał uroczystą przysię­
gę wobec Boga i kościoła uczynioną, którą sobie 
loebowanie wzajemnej miłości, wierności i poży­

cia małżeńskiego aż do zgonu ślubowali, i aby 
się starał rozdrażnione umysły ich uspokoić, swa- 
ry zagodzić i uśpioną miłość małżeńską obudzić. 
Świadectwa na dane upomnienia wydać im nie 
m a , boby nism przyznał władzy świeckiej sąd 
o obowiązku sumienia małżeńskiej społeczności, 
który władzy świeckiej nie przynależy. Jeżeli się

nie powiedzie księdzu pojednać strony zwaśnione, 
natenczas jest obowiązkiem jego, prz> pomnieć im, 
że po uzyskaniu świeckiego wyroku seperacyjne- 
go, mają swój spór przedłożyć arcybiskupietna są­
dowi małżeńskiemu, aby po orzeczeniu tegoż mo­
gli ze spokojnem sumieniem w rozdziale od stołu 
i łoża zostawać.

8. W szyscy, którzy żyją w tak zwanem mał­
żeństwie cywilnem, są jawnogrzesznikami i publi- 
cznemi gorszycielami i za takich w kościele bo­
żym uważani być mają. Jeżeliby więc przyszli 
do świętej spowiedzi, nie mogą pierwej rozgrze­
szenia kapłańskiego dostąpić, ażby gotowość swo­
ją oświadczyli, albo do porzucenia niepraWeg0 
związku albo do zawarcia ślubu kościelnego, j e ­
żeliby jednak słowa na tej spowiedzi danego nie 
dotrzymali, w następnych spowiedziach dopóty 
rozgrzeszeni być nie m ogą, dopóki obietnicy na
pierwszej spowiedzi— gdzie niecny swój związek
wyznali — uczyuionej, rzeczywiście nie spełnią. 
Dla jawności grzechu, którego porzucić nie chcą, 
według przepisu Rituału Rzymskiego de Encbari- 
stia ósmy ustęp, nie mogą też być przypuszczeni 
do komunii świętej.

Podobnie według przepisu rytualnego de Patri- 
nis ustęp czwarty, nie mogą być przypuszczeni 
za chrzestnych ojców czyli kumów: mogą jednak 
przy chrzcie św. za świadków stawać.

Jeżeliby na łożu śmierteluem szczerze za grzech 
swój żałowali i nie tylko kapłanowi przyrzekli, że 
do zdrowia wróciwszy albo dotychczasowy zwią­
zek porzucą albo się kościelnym ślubem w mał­
żeństwo połączą, ale nadto, jeżeli za publiczne 
zgorszenie życiem swojem dane, wobec dwóch 
świadków lud boży przeprosiły mają być rozgrze­
szeni, a jeżeliby umarli w tej chorobie, po kato­
licku pochować ich należy.—  Jeżeliby zaś—ucho­
waj B oże!— nawet na łożu śmiertelnem tych w a- 
rnuków dopełnić nie chcieli • bez pokuty z tego 
świata zeszli: wtedy im , jako publicznym a za­
twardziałym grzesznikom pogrzebu kościelnego 
odmówić należy—. ale na cmentarzu katolickim 
pogrzebieni być mogą.

Miłość chrześciańska nakazajo, równie jak roz­
tropność pasterska radzi, aby z temi, co w związ­
ku cywilnie prawnym żyją, t  wszelką łagodno­
ścią, uprzejmością i życzliwością się obchodzić, 
podobnie jak z innymi publicznymi Srzesznikami, 
iżby miłością chrześciańską pociągmem za ła8ką 
Bożą tem rychlej do poznania swego błędu j nie­
prawości, i nawrócenia się do Boga przyjść mogli.

9. Matkom, które z cywilnie ważnego związku 
małżeńskiego porodziły, nie godzi się dawać w y­
wodu czyli błogosławieństwa kościelnego.

10. Chrzest dzieci z cywilnie ważnego związku 
małżeńskiego spłodzonych tak ma być do metry­
ki chrztu wciągnięty, iżby w rubryce łoża (thori) 
tylko stryszek (—) zrobić, a w rubryce rodzjC5W 
na końca, po zapisaniu imienia niańki, dod&ć: 
nparentes in matrimonio civili vivunt. /  rZy w y­
daniu zaś metryki chrzta dla takich dzieci, naie. 
ży albo wiernie rubryki oddać, jah 83 w orygi­
nale, albo jeżeli się pisze per extensum, napj8ać: 
nfilium parentum in matrimonio civui Wogntmm
N N . et N N .

Syn z takiego związku spłodz°n/>  nie może być 
do wyższych święceń kapłańskich dopuszczony bez 
dyspensy apostolskiej. .

Podobnie i w księdze umarłych, tych, Co w cy­
wilnie ważnym związku małżeńskim żyli, bei dJ0_ 
datku słów nmaritus— uxora z wy8zcz«gńlnieniem 
tylko imienia i nazwiska osoby, z którą niebo- 
8ZCzyk żył w małżeństwie cywilnem, ząpi8yWać 
należy; np. Joannes Zając, agricola, vtxit ma_ 
trimonio civili cum Anna Szkałuba — Anna &f fra_ 
luba viosit in  matrimonio civili cum agricola j oan_ 
ne Zając.

Podając najmilsi bracia! powyższe przepij do 
Waszej dyrekcyi i ścisłego zachowania, npomjna. 
“ y Was w Chrystusie, abyście wszędzie z gorU. 
wością roztropność pasterską łączyli. Przewi^jg. 
my, iż w dopełnieniu obowiązków Waszych nje . 
raz na niemałe natrafiać będziecie trudności i prły . 
krości: ale ufamy w Panu, że wszędzie i zâ y8j e 
spełnicie obowiązki kapłanów katolickich. A ręboj. 
mię tej nadziei daje Nam  ̂8za. • przy­
wiązanie do świętej matki kościoła katoliChj 0. 
Dobra jest być wiernym sługą kościoła w czasie 
Pokoju, ale daleko lepsza i wtedy się me zachwiać 
w swojej wierności, gdy 81? * IJ1̂  V*cz\  pociski 
i prześladowania od nieprzyjaciół wiary i kościo­
ła bożego. „ Zł o t o  i s r e b r o " -  według M,drca 
P a ń s k i e g o - „ o g n i e ®  b y w a  p r ó b o w a n e: a
l u d z i e  p r z y j e m n i  w P>e.cu n t r a pi
Eccl.II. 5. To dowód szczerej miłości, jeżeIi 
umie cierpieć dla Chrystusa i kościoła, który 
ciałem Jego. Fałszyw y dzisiejszy liberali2nf  J6J. 
c h w a ł a m i  obsypuje przestępców ustaw kośeiel-

którzy z dworzan; a biskup przybliżył się do ło­
ża Zygmunta Augusta i cichym przerywanym gło­
sem ostrzegł go o grożącem niebezpieństwie, na­
pominając, aby do Świętych Sakramentów przy­
stąpił i o rzeczach domowych co postanowił.

Król zagniewany odpowiedział, iż wie dobrze 
zkąd to pochodzi; ale że czuje się jeszcze dość 
silnym, aby te nadzieje prędko zniweczyć; a nie 
chce, aby mu się dłużej naprzykrzano.

(Dokończenie nastąpi).

ZAKOŃCZENIE

P RZERW ANEJ POWIEŚCI.
(Dalszy ciąg.)

„Nareszcie zdrów i cały przybyłem do Bajonny 
i zapukałem do drzwi Klelii.

„Ona od dziesięciu dni czekała na mnie co ran­
ka i wieczora, dowiedziawszy się z dzienników o 
śmierci Maulóona i domyślając się słusznie, że nie 
pozostanę dłużej przy armii portugalskiej.

„Nareszcie byliśmy sami, byliśmy panami nasze­
go losu, byliśmy szczęśliwi. Klelia ujrzawszy mnie 
rzuciła się w moje objęcia. Dzień ten i następny 
były najrozkoszniejszemi dniami tego tak długiego 
już dzisiaj życia.

„Przepędziliśmy te dwa dni w najzupełniejszej 
samotności, nie chcąc nikogo widzieć, o niczem 
wiedzieć, nic słyszeć oprócz nas samych.

„— O jakże mogłam pozwolić ci cierpieć tak 
długo, —  mówiła Klelia wśród tysiącznych poca­
łunków. — Czyż nie kochałam cię, począwszy od 
owego dnia kiedym cię ujrzała po raz pierwszy?

Od tej chwili kiedy dla przypodobania mi się skoczy­
łeś przez mur, od chwili kiedyś ocalił księdza Lau- 
tonićre, oddałam ci swoje serce na zawsze.

„Ja wpatrywałem się w nią w upojeniu, złożyw­
szy głowę na jej kolanach. Piękność jej, której 
czas nie nadwerężył, miała w sobie coś nader tk li­
wego i prawie szczytnego.

„Wpatrywałem się w te rysy tak dumne a tak 
delikatne, które najstalsza, najczystsza i mogę po­
wiedzieć prawie heroiczna miłość od tak dawna 
w mojem sercu wyryła. Nie wiedziałem jak jej to 
powiedzieć i okazać, że ją ubóstwiałem, że ona 
była mojem życiem, moją myślą, moją duszą.

„Ale prawdziwe szczęście nie ma historyi. Nie 
powiem więc już nic więcej o tych chwilach szczę­
ścia naszego.

„Wieczór drugiego dnia trzeba było wyruszyć 
w dalszą drogę do Paryża. Klelia oświadczyła, że 
pojedzie ze mną, — i rzeczywiście, mógłżebym był 
żyć bez n ie j? . . .  Puściliśmy się więc pocztą, a so 
witemi tryngeldami pobudzając postylionów do po­
śpiechu, używaliśmy całą drogę rozkosznego sam 
na sam.

„Mówiliśmy o naszej przyszłości. Klelia żądała 
stanowczo, ażebyśmy, po otrzymaniu od cesarza 
ułaskawienia dla m nie, osiedli w zamku Fćnes- 
tranges.

Dość już tego upędzania się po świecie, —  
mówiła. —  Teraz już nie powinieneś mnie odstę­
pować ani na godzinę. Trzeba nam odzyskać czas 
stracony. Kochaj mnie jak ja ciebie kocham, czule, 
wyłącznie, namiętnie, wiecznie. Zostaw sławę i za­
szczyty tym, co się uganiają za jeneralskiemi szli­
fami lub mitrą książęcą. My osiądźmy pod swoją 
strzechą i bądźmy szczęśliwi. Będziemy uprawiać 
ziemię, będziemy chodzić po lesie, ty będziesz po­
lował na dziki, bo ty masz w sobie coś dzikiego, 
mój Robercie; musisz pochodzić w prostej linii od 
Nemroda, owego wielkiego Strzelca przed Panem. 
Ja zajmować się będę domem i ogrodem, a wieczo­

rem ukończywszy prace dzienne, będziemy przypa­
trywać się słońcu zachodzącemu za góry, i będzie­
my używać w spokoju szczęścia obecnego przypo­
minając sobie przebyte cierpienia. Jeżeli będziemy 
mieli syna, musi się nazywać Tyberyuaz, musi być 
miły, delikatny, wesoły i piękny jak mój brat, a 
wysoki, silny, nieustraszony i szlachetny jak ty.

„Potem zaczęliśmy mówić o Tyberyi, o której, 
wyznać muszę, zrazu żadne z nas nie pomyślało. 
Wiadoma to rzecz, że miłość jest najsamolubniej- 
szą ze wszystkich namiętności. Ułożyliśmy, że jej 
nie zawiadomimy listownie o moim powrocie; chcie­
liśm y jej zrobić miłą niespodziankę.

„Zresztą, jeżelibym, jak Bię spodziewałem, uzy­
skał pozwolenie powrotu do mego własnego nazwi­
ska, trzeba było ustnie opowiedzieć Tyberyi część 
historyi jej matki, nie wyjawiając jej naturalnie 
tajemnicy jej urodzenia.

„Powziąwszy to postanowienie, wesoło odbyliśmy 
resztę podróży do Paryża, gdzie stanęliśmy wre­
szcie 1 grudnia 1810 roku."

Cesarz mocno był niezadowolony z raportu Mas- 
seny i z listu królewskiego swego brata, który mu 
doręczył Fćnestranges, ale podobał mu się odda­
wca depeszy, któremu też udzielił bez trudności 
zupełne ułaskawienie, a zarazem wysłał go bez­
zwłocznie z odwrotnemi depeszami od siebie do 
króla Józefa i do Masseny. Rozkazy były tak na­
glące, że państwo Fćnestranges nie mogli ani my 
śleć o tem, żeby tą razą odwiedzić Tyberyą i mu­
sieli to odłożyć do przyszłego roku. Klelia więc 
napisała jej tylko, że odszukała męża swego, pana 
de Fćnestranges, ze obecnie musi z nim jechać do 
Hiszpanii, ale że za powrotem ztamtąd za kilka 
miesięcy do Francyi, przyjdą po nią i odbiorą ją 
z klasztoru.

Sprawiwszy się ze swego poselstwa, Fenestran- 
ges na usilne nalegania króla Józefa, objął dowódz­
two sił zbrojnych, których zadaniem było oczyścić 
z powstańców powineye: Cuenca, Guadalajara, To­

ledo i  Albacete. Przez sześć miesięcy pełnił wier­
nie ciężki i przykry obowiązek, nareszcie zażądał 
trzech-miesięcznego urlopu, który uzyskawszy, choć 
z trudnością, bo król Józef utrzymywał, że się bez 
niego obejść nie potrafi, pojechał z Klelią do Fran­
cyi, odpocząć i wytchnąć pod rodzinnym swoim da­
chem. Właściwie miał on zamiar z domu już po­
dać się do zupełnej dymisyi ze służby w Hiszpa­
nii, a poświęcić się wyłącznie szczęściu żony, Ty 
beryi i własnych dzieci, tem bardziej, że Klelia 
niezadługo miała zostać matką. — Myśl o takim 
życiu napełniała go szczęściem bez miary; jedna 
tylko rzecz niepokoiła go nieco, choć do niej wiel­
kiej nie przy więzy wał wagi. Ty bery a od jakiegoś 
czasu rzadziej pisywała do Klelii, a listy JeJ hyły 
zimniejsze niż zwykle. Nie wspominała w nicn * } ' 
gdy ani słowa o panu de Fćnestranges, którego nie 
znała, a za to z coraz większym zapałem mówiła 
o przyjacielu swoim Robercie.

Kiedy przybyli nareszcie do Limoges, gdzie Ty 
berya była w klasztorze Karmelitek, ujrzawszy ją 
zdumiał się Fćnestranges. Mjała ona wtedy lat 
szesnaście, wzrost średni, kibić wysmukłą, podo- 
nie jak matka, ale była od niej prawie jeszcze pię­
kniejszą. Oczy jej zwłaszcza i uśmiech miały w so­
bie coś zarazem tak tkliwego, wdzięcznego i na­
miętnego, że niepodobna się hył° oprzeć, ich uro­
kowi.

Ujrzawszy Klelią i Roberta rzuciła się w obję­
cia matki i rzekła:

— Ah 1 jakżem ci wdzięczna, żeś nie przywiozła 
z sobą tutaj swego męża. Ja już z góry nienawi­
dzę tego pana de Fćnestranges 1 ..

— Ależ ten Fćnestranges, ten mąż mój, to nie 
kto inny tylko twój przyjaciel Robert 1 —  odrzekła 
jej matka z uśmiechem. —  Nie domyśliłaś się te 
tego?

Na te słowa Tyberya pobladła nagle jakby ugo-

W ypadek ten zatrwożył bardzo oboje Fćnestran 
g e ó w  alc Tyberya niebawem przyszła do siefoe 
p rzepraszała  ich za przykrość, którą im sprawił 
i pojechała  z nim! do Fćnestranges. Ale i tuta 
zachow anie się jej, mianowicie względem Robprta 
było jakieś dziwne, zagadkowe. Czasami okazvwah 
mu wyrachowaną oziębłość, nazywała e0 wuiem 
czasami znow była dlań nadzwyczaj cżułą, S r to  
wała i bawiła się z nim jakby z towarzyszem la 
dziecinnych. Robert widział to, niepokoił się, al< 
nie wiedział co począć.

Tak trwały rzeczy czas jakiś, kiedy w tem je 
dnego dnia Tyberya później niż zwykle wrócił; 
wieczorem z konnej przejażdżki, i pod pozorem 

się czuje zmęczona, nie czekając na kolacya 
poszła do swego pokoju. Kiedy Klelia zaszła pó­
źniej do niej, zastała drzwi zamknięte. Tyberya 
prosiła ją przez drzwi, żeby była spokojna, że jej 
nic nie jest, tylko że będąc mocno znużoną, p0j0. 
Żyła się. Nazajutrz z rana, gdy dziewiąta wybiła 
a Jej widać nie było, Robert i Klelia niespok0j nj 
poszli znów do niej. Drzwi jak były wczoraj 2am.
knięte. ^Pukali —  nadaremnie; wołali na nj„ __ 
żadnej odpowiedzi. Wtedy Fćnestranges wysaj zij 
drzwi. Tyberya leżała na łóżku w ubraniu, njeru_ 
choma, jak śpiąca.

—  Tyberyo, dziecię moje —  zawołała Klelia —- 
czyś ty ch ora? ...

Tyberya milczała. , .
Fćnestranges przystąpił do łozka i popatrzy łby  

laczniej, ujrzał na sukni krwawe plamy i zakrwa­
wiony sztylet na pościeli. Nieszczęśliwa odebrała 
sobie życie.

Obok niej na stoliku leżały dwa listy: jeden do 
Klelii, drugi do Roberta.

(Dalszy ciąg nastąpi).



OZAS z Piątku 3 Lipca 1868.

nych, a niezależność i samodzielność dacha tym [gwarantowaną autonomię krajową w sprawach 
przypisuje, co się z pod posłuszeństwa dla bisku- szkolnych. Wedłng ducha nowego okólnika nasza 
pa swojego wyłamują. Ale nfam w Bogn, iż Was Rada szkoloa stałaby się znów tylko organem u- 
Najmilsi Bracia 1 ani pochwały świata nie oma- stawodawczych uchwał Rady państwa a wpływ 
mią, ani nagany tak zwanej opinii publicznej od Sejmu zeszedłby do zera. W tym też duchu pole- 
obowiązku pasterskiego nie odwiodą, bo wiecie, j miznją dzienniki półnrzędowe chcąc widocznie na- 
jak wielkiemu Panu i za jaką  nagrodę służycie. dać pomienionemn §wi jak  najwięcej elastyczności, 
Słowa ś. Apostoła: „ J e ż e l i b y m  s i ę  l u d z i o m  iżby mógł do centralistycznej dopasować się formy, 
p o d o b a ł ,  Die b y ł b y m  s ł u g ą  C h r y s t u s o ­
w y m "  (Gal. 1. 10) każdemu kapłanowi w tym 
względzie za prawidło służyć mają; a wyrok sa­
mego Zbawiciela: „ J e ż e l i  g o s p o d a r z a  Bee l -  
z e b u b e m  p r z e z w a l i ,  j a k o ż  d a l e k o  w i ę  
ce j  d o m o w n i k ó w  j e g o  (Mat. X. 25.) pocie

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 2 lipca. W poniedziałek, 28go czerwca 

. _ , . J po południu odbyło się w sali radnćj miasta zgro-
chą jest dla nas w naganach lub obelgach, które [ madzenie bardzo liczne nauczycieli szkół średnich i 
świat niesprawiedliwie na nas miota. [ludowych z powiatów Krakowskiego, Chrzanowskiego

Bracia! jeżeli kiedy, to dzisiaj skupiajcie się [i Wielickiego, w celu zawiązania filii Towarzystw? 
około Waszego Arcybiskupa! W zgodzie i jedno-1 Pedagogicznego pod przewodnictwem tymczasowem 
ści leży siła. Spólnej sprawy Kościoła Bpólnie X. Bielikowicza, dyrektora gimnazyum dominikań-
brońmy. W modlitwie pociechy i siły, w pracy i | skiego. Wybrano do wydziału filii Krakowskiój To-
trudach hartu dla duszy szukajmy. Skoro za na-1 warzystwa Prezesem p. Józefczyka, wiceprezesem 
mi prawda, przy nas zwycięstwo, bo prawdą X. Chmielewskiego, sekietarzem p. Świćrza, podskar 
Chrystus, a Chrystus świat zwyciężył. |bim p. Eberharda tudzież trzech członków komitetu:

Łaska Pana Naszego Jezusa Chrystusa, niech | pp. Jabłońskiego, Kopacza i Pająka. Zarazem nchwa-
będzie z W ami! lono ze względu na różnorodność i mnogość szkół

Dan w czasie wizyty kanonicznej w Dolinie “
dnia 24 czerwca 1868 r.

Franciszek Ksawery m. p. 
Arcybiskup.

w Krakowie i stąd wynikający liczny zakres dzia­
łalności filii krakowskiój, wzmocnić takową natychmiast 
o 8 członków, którzy tymczasowo jako pomocnicy 
będą przybierani do prac wydziałowych, zanim walne 
zgromadzenie nauczycieli mające się odbyć we Lwo- 

. .  wie w miesiącu wrześniu r. b., dotyczącego ustępu
Wleden 2 lipca. W najliberalmejszym ustro | statutu nie zmieni, w którym to razie owych8człon- 

ju państwa podobnie jak w despotycznym przy- ków wejdzie w skład wydziału filii. Poczet nowo 
chodzi czasem chwila, kiedy zdaje się słyszeć ha- przybranych członków jest: pp. Stahlberger, Klęsk, 
sło: prześladować, sevir — inne tylko środki te- X. Bukowski, Wojnarski, Wandasiewicz, Kamiński, 
go prześladowania bywają używane. Po podróży Klimonda, Glaser.
N. Pana do stolicy czeskiej, po domniemywanej Wreszcie uchwaliło zgromadzenie następujący wnio- 
inicyatywie zgody, jakąm iał kanclerz państwa po- Bek Dra Janoty: Wzywa się członków Tow. Pedag., 
stawić, czuć teraz we Wiedniu na całej linii dla aby swe wnioski lub życzenia umotywowane do Ko- 
Gsecbów takie usposobienie. Demonstracye cze- mitetu filialnego w Krakowie na piśmie najdalćj do 
skie i agitacye, które dotychczas przechodziły nie 8g0 wrae6nia b. r. podali, celem przesłania takowych 
mai niepostrzeżenie, służą za temat oskarżeń dzień- do wydziału centralnego Tow. Ped. we Lwowie, 
nikarskich i rozjątrzania niechęci. Z drogiej też _  j utr0 w piątek wieczór odejdzie ze Lwowa po- 
strony nie oszczędza dziennikarstwo i agitacya cjąg wiozący towarzystwo „Sokół" do Poznania i 
czeska okazyi do wzmożenia tej niechęci i roz- stanie tu w sobotę rano o godz. 4 m. 25 podług ze- 
drażnienia. Wczorajsze dzienniki przynoszą ja - |g aru kolei. Towarzystwo dopiero z powrotem z Po- 
ko wiadomość uderzającą, że przez cały dzieńnie | znania zatrzyma się w Krakowie dla zwiedzenia na* 
skonfiskowano żadnego pisma, natomiast kilka szego miasta i Wieliczki. Dziennik Poznański mówi, 
procesów politycznych i dziennikarskich toczy się że p. Dobrzański zajmujący się tą wycieczką zaręczał, 
w najlepsze. Pokrok trzy dni dzień po dzień za- że liczba gości przybyć mających z Galicyi do Po 
brany w następnym numerze umieścił artykuł znania może dojść do tysiąca i więcój; gdy mu zaś 
wstępny „o chowie buhajów gromadzkich" chcąc wykazano niepodobieństwo pomieszczenia tak wielkiój 
tern okazać, że traktowanie politycznych spraw liczby gości oraz stosownego ich ugoszczenia, oświad- 
stało się w Pradze niemożebnem. Lecz ta wojna [ czył, że ograniczyć ją potrafi do 600 lub 500. Z tego 
podjazdowa między Wiedniem a Pragą, raczej do-1 powodu komitet poznański zawezwał 130 obywateli 
wodzi drobnego antagonizmu niż wielkich polity- [ wiejskich o zebranie składki dla podejmowania gości 
cznych różnic; pomimo niej przeto pogłoski o u -[ Większa część przyrzekła pomoc. Tymczasem przy 
siłowaDiach pojednania nie ustają. (jazd zamiast 27 czerwca, odłożono ua 4 lipca. A świe-

Korona czy przedlitawskie mimsterium, kanclerz żo komitet dowiaduje się, że nie 1.000 albo 500 leoz 
czy ka. Auersperg ma tu .traktować, oto zasadni-1 tylko 150 do 180 osób jest spodziewanych w Pozna­
czą strona tej kwestyi. Wczoraj umieszczone na nin. Mimo teg0 komitet poznaAaki nie zmienia ani
tem miejscu słowa N. Pana do hr. Clam Marti- [programu swego ani usiłowań w przyjęciu gości gali
nitza mają już wyższe polityczne znaczenie, bo oyjskich.
sięgają po nad sfery agitacyi i antagonizmów _  z  początkiem przyszłego roku Bzkolnego Insty-
stronniczych. To też Vaterland, organ jak wiadomo tut Techniczny w Krakowie będzie miał do rozdania 
konserwatywny i sprzyjający czeskim federalistom, pięć stypendyów, a mianowicie: 2 po złr. 350 z do­
stawia w wątpliwość autentyczność tych słów i chodów balu danego na korzyść Instytutu d. 4 lu- 
z godnością w dłuższym artykule rozbiera tę po- teg0 r. b. stypondya te przeznaczone są dla uczniów 
głoskę; zestawiając ią ze słowami tN. Paoa, wy- kończących nauki, którzy pragną się kształcić dslćt 
rzeczonemi do deputacyi niemieckich gmin w I w pewnyrn oznaczonym zawodzie technicznym; 1 sty 
Leitmeritz. Podług tych samych dzienników, któ- [ pendyum 300 złr. z daru p. Alfreda Milieskiego z ta 
re podały odpowiedź Cesarską hr. Clam Martini-1k{etnj e przeznaczeniem; 2 stypendya rządowe po 
tzowi, miał wyrzec Cesarz: „Cieszę się z pobytuLłn 315 dla uczni(5w 8zkoły sztok pięknych w celu 
w tej okolicy, gdzie sami dobrzy Austryacy mie-1 dalszeg0 k8ztałoenia Bię. Ubiegający się o te stypen- 
sakają.-' Znaczenie tych słów zn w zienniki po- dya ma- ZaQieść podania wraz z dowodami do d. 28 
dają w sensie nieprzychylnym Czechom. lipca

Z tej okazyi Vaterland pisze: „Słowa, które W adowice d. 30 czerwca,
miały być wypowiedziane w leitmeritz w najbo-l (X) w  niedzielę odbyło Bię naboień8two na zam-
lesuiejBzy sposób dotknę y ką ludność knięcie roku szkolnego gimnazyum tutejszego. Prze-
Czech. Am niemiecka ani czeska ludność tych o- J  on 8zczęśIiwie, bo z 86 uczniów w trzech kla- 
kolic nie zapomniała uznania, jakie N. Pan w nie- each żaden ^  doB’u ł dr i6j kl młodzież ncly 
szczęsnym r. 1866 królestwu Czeskiemu za wier- h  zAowuio sic wzorowo
ność i patryotyczne zachowanie się wyraził. Te- w  poniJedzia9łek zjechai0 Bię doSĆ iiczne grono nau- 
raz, w ogniu wypróbowano złoto, które tak odbi-1 czycieli wiejskich na posiedzenie filLlne Towarzystwa
jało od gnuśnej obojętności  ̂ _otlI, CZy mia- pedagogicznego. Brakowało jednak wielu, osobliwie
loby być zapoznanem. Wobe P jącego, jWobecL powita Myślenickiego. Spodziewać się jednak na-
monarchii, jak 1 wobec °jczy J  ^Wla»ni,® czo I leży, że na 20go sierpnia zbiorą się wszyscy nau-
scy zarówno jak Niemcy nie nie stall przy [ ozyoiele i miłośnicy oświaty, a mianowicie księża i
swoich górzystych granicach — 1 jeden tylko za- właściciele dóbr, jako dbali o stan oświaty w kraju, 
rzut uczynićby im m o ż n a ,  że zawsZe c h c ł  h  ̂ g j gło8Qjących o b r a n i  ^  więkBZo4cia gło.
stać Austryakami. . .  Nie, n , e  J , w!erzŷ .» a b y  bćw  do komitetu pp. Dr Burzyński komisarz pow.,
mimsterium przepominało o tem najświetniejszem Dr Graczyńaki prof, gimn., Klimczak katecheta gimn., 
kwieciu lojalności całego ludu 1 w tak bolesny spo- Dbałowaki dyrektor szkół lud., Prezenlkiewicz, Zając 
sób uczucie wierności obrażało w celu stronniczo , Kocyan ^ „ y c ie le  ludowi, 
oarodowej polityki • I ^  T a r n ó w  1 lipca.

Również jak ».mówi Jalej I (y. m  Dnia 29 czerwca ukonstytuowała się filia
l aterland w anten y ™vda- ff.  Towarzystwa pedagogicznego w Tarnowie. Przystąpiło
mentz, nieprawdziwem nam 8^ wydaję wystąpię- U  cz}onk(5w. Miłe sprawiło wrażenie, że niektórzy
nie N. Pana przeciw i i :̂ a„  Tvłnhv nn̂ !̂ *0,! 1• BJ ° ' I nauczyciele szkół ludowych mimo niepogody te zna- 
nić jego wierności Monarsze y y n®li*aó rodo- CZL̂ : odległości przybyli; miłe uczucie wywołał wiersz 
wej historyi Schwartzenbergów Lobk0„ l zdłVi Cla- ,adJbi j potoczy8ty, który nauczyciel ludowy p. Ber- 
mów Harracbów i innych; co Więcej byłoby nbli- nadzifciewiez na uczczenie Towarzystwa z uczuciem

-relo-U; P“ ?J—  « « » -4? ■ .T * .„ r nr  r e proil» L » „ re"°' « b S ,T « » .ale też o to konserwatywne stronnictwo pomawiać M rozwój filii zapowiada, 
byłooy za wieje. ^Wystąpienie hr. Clama prze- P y y Jdanie pOBtanowiono dzień 28 sierpnia 
ciw projektowi majątkowego | b r nagpowt(5?ne Zgr0mad.enie filii. Spodziewać 8ię

ntagonizm oso-
tykano’ kamienie obrazj

nazwmć^ K to*^*  cTy^po usunięciu takich zawad Nauczyci.el.e'!. *Hoz“ y 6i9 w?zlem aerdecznćj, bra- 
jak hr.Clam , nie przyjdzie czas na innych ludzi, ‘ ^  7 P" 7‘

inne zawady z któremi tradmejaz© będzie no-1 ^ 1# t • r* .
Z e m e  “ Temi mniej więcej słowy staje Pater- ~  D\ 28 °/erwCa 7  P i a n iu  wspólny

’ mnictwa uważanego zawsze | obiad weteran<5w z r* A881*. By,0.??h kilkudziesięciu
za konserwatywne a dziś znachodzącego się w o- 
pozycyi. ,

^ !is ^tku od soli i orzedlużenie terminu podnoszenia praez n,eo8tro.żnoś6 0 46|  P°. PolndDl‘u ».<>g"nął tak
Dodatków W ybrano komitet Z I5 tn członków  do 8le znacznieJ8Z4 C25^ć miasta głównie z drzewa
wniosków* Drawa wojskowego. Przyjęto dalsze pa- ibudows,neeo i że , do wieczora zgorzało 476 domów
raerTfV Drawa ^temnloweeo Odrzucono zaś w^o- Prywatnycb» 109 kramów, szpital, z którego uprowa- ragraty prawa s emp go. • rządu n« dzono na czas chorych, dom Towarzystwa Dobro-

r i S Ł S  S L K S S S i T S  5 wprzeciw iowarzysiwu uemoKraiycz , nęła jedna kobieta starozakonna z dzieckiem, a prze-
wniosek Bohonsa co do exportn soh szło 600 rodzin zostało bez przytułku. Dla porato-

-  Zapowiedziane zebranie p e sz te JsM  aepu I ^  eó przeznaczył 5,000 rubli.

SaTpa w p g w ™ a  Ir-’ 2 p*^*-42azieja, ze za wpiywem ueaaa pMyjv ur. Montalembert ciężko chory leży.
korzystniejsze dla Kroatów t r u n k i  ugody we g Dzień.iszy lipca, pochmurny. Termometr stał naj- 
wmosku mmejszości, która więcej jest w jgędną wyż6j na J . J  A. najniżćj na +  11°,O R. Bz-

-  Na^ rnfb?rai ,W,e ^ padl l y K l n P a t  sk ra j-h 0“ !t r a .bard*° «^ym  ruchem w ciągu dnia; o go- wego w FUnfk.rchen w W ę g r z e c h aadyX ód taJk dzinie 6ĆJ rano dnia 2 lipca wskazywał on 328<“,36 
nej lewicy Daniel Irany! prz.sszedł tam w ^ a  tak termometr +  U o>4 R Wiatr zach^ dni Błab
zaciętej wrzawy, że aż użyto interwencyi wojsaa, _  w  _iątek dnia 3 . Alfreda wvznawcv
co naturalnie wzmogło tylko rozjątrzenie. Przeglo- Anato;;agza biakupa. ’
sowane stronnictwo ustąpiło zakładając protest.

-  Pan minister Hasner wydał był okólnik do 
radzców szkolnych, którego treść stawia znów w 
wątpliwość paragrafem lly m  ustawy krajowej za-

Sprawy sądowe.
Proces hr. Gfusława Choryńskiego to Monachium.

(Ciąg dals zy).
Odczytanie pamiętnika hr. Matyldy, jej listów tu 

dzież korespondencyi oskarżonego, a między innemi 
listów pisanych przez niego do Julii w dniach 19 do 
22 listopada, gdzie mówi, że błaga Boga, by się ko­
chance w jej szlachetnych zamiarach powiodło, 
korespondencyi Julii Ebergenyi zajęło przeszło 4 go 
dzin czasu. W jednym liście pisze hrabia, że „nawet 
ojciec niezdoła go wydżiwigoąć z nieszczęścia, modli 
się on dzień i noc na intencyę boskiej Julii," która 
zdoła siebie i oskarżonego jedynie wtedy wyratować, 
gdy potrafi dowieść, że w drugiej połowie listopada 
w Deczynie przebywała"; — w innem miejscu w liśoie 
przejętym przez władzę więzienną, prosi hr. Gustaw 
ojca, aby udał się do Cesarza z prośbą o umorzenie 
procesu. W końcu odczytują listy konduity oskarżo­
nego. Pierwsza z r. 1858 wcale niepochlebnie, brzmi 
dla obwinionego, druga z r. 1859, przedstawia go 
jako człowieka lekkomyślnego, mającego pociąg szcze 
góley do zaciągania długów, zresztą jako dobrze pre­
zentującego się i tęgiego oficera. Ostatnia lista kon­
duity z r. 1866 nie ma dość pochwalnych słów na 
skreślenie charakteru obwinionego; spotykamy się tu 
z człowiekiem pilnym, pracowitym, zdo lnym,  z wy- 
górowanem poczuciem honoru wojskowego, jednem 
słowem, z wzorem porządnego oficera.

Na tem kończy się odczytanie dotyczących tego 
procesu papierów, poczem sprawa szybkim krokiem 
zbliża się ku ostatecznemu rozwiązaniu.

Sądzimy, że nie będzie od rzeczy w tem miejscu 
rilku słowy zaznajomić czytelników z osobami, co za- 
siadając w sali Bądowej, wpłynęły stanowczo na losy 
hr. Gustawa. Najpierw więc przypatrzmy się ławie 
na której w liczbie 12 zasiedli sędziowie przysięgli. 
Są to ponaj większej części fizyonomie, jakie spoty­
kamy codziennie, ludzie zwyczajni, wyrwani od roli, 
warsztatu lub lady kupieckiej i przerzuceni tutaj, aby 
idąc za głosem li tylko własnego moralnego przeko­
nania, orzec o winie oskarżonego. Trzech kupców, 
2 rzemieślników, 2 właścicieli domów, 2 wieśniaków, 
malarzy, piwowar i jeden prywatny człowiek, oto li 
sta szczegółowa przysięgłych. Nie znane są ich na­
zwiska na polo wiedzy i umiejętności, nie imponują 
oni wysokiem wykształceniem, lecz za to znani są 
w okolicy i w sali sądowej z prawości charakteru i 
należytego pojmowania włożonych na się obowiązków.

Obok sędziów przysięgłych naprzeciw oskarżonego, 
widzimy szereg ludzi, których zdanie jakie wydadzą 
o obwinionym, stanowczo ma przechylić szalę jego 
losu na tę lub ową stronę. Są to znawcy i biegli 
w sztuce; same znakomitości w dziedzinie nauk le­
karskich, biegli psychologowie, przybyli tutaj, aby 
zbadać należycie kwestyę najgłówniejszą w tym pro­
cesie t. j., czy oskarżonego władze umysłowe w nor­
malnym lub anormalnym znajdują się stanie.

W końcu nadmienimy o prokuratorze Dr W i 1 f e r- 
c i e i obrońoy oskarżonego radscy dworu Dr S c h a u- 
sie.

Prokurator królewski jest młodym jeszcze człowie­
kiem. Zachowanie się jego w całym tym procesie je­
dna mu WBzystkich serca, postępuje on zgodnością i 
z poszanowaniem tych praw jakie i zbrodniarzowi się 
przynależą dla tego, że widzimy w nim obok prze- 
stępcy także i człowieka, a oczem często zapominają 
ci, ktdrzy zasiadają na straży prawa i bezwzględnej 
sprawiedliwości. Nie zwykł on mówić ni mniej ni 
więcej, jak tylko to co do rzeczy należy, a wywody 
swoje motywuje jasno i dobitnie. Znanym on jest w 
Monachium ze swej prawości,j a obok tego ma repu- 
tacyę jednego z najzdolniejszych urzędników. Mówiąc 
o Dr Wilfercie nawiasowo dodajemy tutaj, że dzisiej­
szy prokurator jest tym studentem co w r. 1848 ude­
rzył publicznie na ulicy w twarz tancerkę Lolę Mon 
tez, a późniejszą hrabinę Landsfeld, znaną faworytę 
zmarłego króla, co używając wpływu nieograniczonego 
na dworze znienawidzoną została przez całą publi­
czność Btolicy bawarskiej. Śmiałek musiał uchodzić za 
granicę, zkąd dopiero po rewolucyi wybuchłej w Mo­
nachium, bezkarnie mógł powrócić.

Dr Schaus należy do najdzielniejszych obrońców, 
ludzi sumiennych, bystrego umysłu i nieposzlakowa­
nego charakteru. Godnym jest on zaiste zapaśnikiem 
Dra Wilferta.

Publiczność nadzwyczaj licznie w sali sądowej zgro 
madzona z gorączkową niecierpliwością oczekuje chwi­
li w której biegli w sztuce wydadzą swą opinię o 
stanie umysłowym hr. Choryńskiego, Podczas tego 
obwinionego wyprowadzają ze sali.

(Dalszy ciąg nastąpi),

z Gnojnika, Karol Lutman z Czerniowic, Emil L e-| Konsantynopol 29 czerwca. Książę Nu- 
wenson z Mołdawii, Ludwik Bandiau podpółkownik|poleon, który przybył tu w sobotę, przyjmowany 
z Rzeszowa, Jan Węgrowski poruoznik z Wieliczki, był przez Sułtana i wielkiego wezyra Mehmeda 
Salomon Feig z Tarnowca, W. Hahn wł. d. z Rosy i, Alego. Nastąpiła już wymiana odwiedzin.
Edward Miliard z Wiednia.

Przegląd polityczny.
Depess s telegraficzne.

Wien. Abendposł zaprzecza doniesieniom cze- 
Iskim dzienników, iż natychmiast po ogłoszeniu 
bulli papieskiej, odbyła się w Wiedniu rada mi­
nistrów, tudzież że w tej chwili 80.000 wojska jest 
w Węgrzech w przemarszu. Sprostowanie to dwo- 

B e r l l n  1 lipca. Wczorajsza wieczorna Zukunft I jakie ma na celu zaprzeczyć, raz, aby bulla stała 
doniosła, że rozkazem gabinetowym ułaskawieni 8'9 powodem nowych jakich kroków rządowych 
zostali i wypuszczeni na wolność Hanowerczycy w sprawach kościelnych, drugi raz, że Austrya 
skazani za zbrodnię stanu. Dziś Gaz. Spenera wia- ni? gromadzi wojsk ze względu na wypadki serb- 
domość tę potwierdza. Nota gabinetowa nosi datę 8^Ie*
29go czerwca. «• f r .  Presse dowiaduje s ię , że odszedł już

M o n a c h i n m  1 lipca. Ze strony półurzędo- z Wiednia do Rzymu kuryer z notą gabinetu wie- 
wej zaprzeczają doniesieniu o zaręczynach króla dcóakiego wywołaną alokucyą papieską. Z uwagi 
Bawarskiego Ludwika II z carowną rosyjską Ma- jednak na powyższe zaprzeczenie Wiener Abend- 
ryą Aleksandrowną (liczy ona niespełna lat 15). P?st. 0 radzie ministrów z powodu alokucyi, do- 

Paryż 29 czerwca wieczór. W rozprawach niesienie N. fr .  Presse zdaje się być więcej niż 
dzisiejszych Ciała prawodawczego nad sprawami wątpliwem.
finan8owemi M a g n i n  wyświecał położenie finan- Podawanie niekiedy niepewnych, choćby i błę- 
sowe kraju i rzekł, iż niedobór i pożyczki po- diiycb wiadomości, ten jeden ma praktyczny sku- 
wstaly jedynie z braku wszelkiej kontroli, a na- tek> ie  powoduje dzienniki urzędowe lub półurzę- 
prawa może być osiągniętą przez rozbrojenie. d°we do sprostowań i odwołań, bez czego wiele 
L o u v e t  rzekł, iż wprawdzie położenie finansowe r*oczy nie doszłoby publiczności. Wszelako i spro- 
dosyć jest trudne, wszelako stanowczemi postano- stowania nie zawsze są prawdziwe i rzetelne, a 
wieniami możnaby się z niego tak obecnie jak w częstokroć czepiają się ubocznych niedokładności, 
przyszłości uwolnić. Komisya uchwaliła jednogło- a . omijają to co jest głównem. Zaprzeczają dzień- 
śnie pożyczkę 336 milionów żądanych przez mi- rosyjskie doniesieniom francuskich o podró- 
nistrów wojny i marynarki na cele przemiany u- *ach konsula rosyjskiego w Belgradzie
zbrojenia wojska. Rząd i reprezentacya musiałyby Szulepnikowa, albowiem konsulem jest tam Szysz- 
się otwarcie i uczciwie przyznać do polityki po- ^‘n» * Szulepnikow jest konsulem w Serajewie, 
kojowej, aby powstrzymać ludy od przesadnych I *e.cz mówią, który z nich jeździ. Mosk. Wied. 
uzbrojeń, które muszą przywieść je do ruiny fi. biorą pocbop z udziała niektórych osób w Nowym 
nansowej. Ze strony opozycyi mówił następnie | ®adzie w spiska belgradzkim do podawania ga- 
Garnier Pagćs w duchu pierwszego mówcy.— Pro- binetu wiedeńskiego w podejrzenie, iż rewolucya 
ces dziennika U  Elecieur przyjdzie w piątek albo j 8*rbska w interesie Anstryi miała być wykonaną, 
w sobotę przed sąd policyi poprawczej, szóstą izbę. O pobycie ks^Napoleona w Stambule nie wiele 
. i  P a r y ż  30 czerwca. La Patrie i inne dzienniki dot^d J®8t wiadomości, a i te ograniczają się je- 
zaprzeczają pogłoskom o słowach przypisywanych dym® do zewnętrznej strony odwiedzin. I tak La 
Cesarzowi i jenerałom, osobliwie zaś marszałkowi Fran™ donosi, że książę odmówił przyjęcia ofia- 
Niel i jenerałowi Failly po powrocie Cesarza I r°wauego mu przez Sułtana mieszkania w je- 
z obozu chalońskiego. — W wyborach w Poronne, dnym * pałaców dworskich, lecz przebywa na

Przyjechali do Krakowa od Igo do 2go lipca.
HOTEL SASKI: Julian Ślubowski z Galicyi, Fran­

ciszka Zalewska właś. dóbr z Warszawy, Władysław 
Górecki adwokat ze Lwowa, Macićj Mączyński wł. d. 
z Kongresówki, Apolinary Rozwadowski z Kazimie­
rzy, Franciszek hr. Myoielski wł. d z Galicyi, Kazi­
mierz Szelińaki wł. dóbr z Galicyi, Karol Hoffmann 
z Drezna, Henryk Haller wł. d. z Polanki, Zygmunt 
Małachowski wł. d. z Wołynia.

HOTEL POD ROŻĄ: Jakób Nitkowski agronom 
z Poznania, Julian Sobecki z Poznania, Roman Kosch 
z Berlina, Aloiza Strahl z Wrocławia, Franciszek 
Michnikowski z Poznania, Konstanty Dzierzbicki ze 
synami wł. dóbr z Kongresówki, Jan Węglowski ze 
Lwowa, Arnold Goldstern z synem kupiec ze Lwowa, 
Juliusz Bussar radca nadworny z Kiszeniewa,, Jan 
Melegi wł. dóbr z Mołdawii, Ludwik Keller kupiec z 
Berlina, Marya Schmuck z Paryża, Aloiza Kellerowa 
żona kupca z Berlina.

HOTEL POLLERA: Józefat Kałuski wł. d. z Ze- 
gartowic, Aleksander Trzecieski z Galicyi, Antoni 
Gozdowicz z Rzeszowa, Edward Homolaoz wł. dóbr

Paryż 1 lipca. Na posiedzeniu Ciała prawo- Sa**»na i otrzymał order Medżidtie w brylantach, 
dawczego brali dalej udział w obradach finanso-1 Zwiedził także wicekróla Egipskiego i przyjmo- 
wych Gamier-Pagćs, Saint-Paul i Talehouet Thiers wa* Foada paszę.
ma dzisiaj mówić. "  Nowego Jorku donoszą 20go czerwca, że Cia-

Marsylla 30 czerwca. Sir Robert Napier (je- *° prawodawcze we Floridzie wybrało dwóch ra- 
nerał angielski wracający z wyprawy abisyńskiej) dykalistów do senatu w Washingtonie. Do Wa- 
przybył tutaj. shingtonu przybyła deputacya Fenistów, aby na-

R z y m  29 czerwca w południe. Bulla papie- kłaniaó 8?nat do przyjęcia projektu ustawy o na- 
ska zwołująca koncylium powszechne na dzień 8 j turalizucyi obcokrajowców. Prezydent Johnson po- 
grudnia 1869 do pałacu watykańskiego, ogłoszoną [ znów veto przeciw przypuszczeniu do kon- 
dziś została w całej formie. Wszyscy dnchowni [ p^ef “ “ raia Arkansas, uzasadniając je tem, że po- 
mający prawo zasiadania na koncylium, wezwani [ y  . kongresu nie zmieniła się, a rekonstrukcya 
są do przybycia osobiście lub przysłania zastępców. a*e j®8* na drodze ustawodawczej uchwalona. Pre- 
Bulla upomina panujących i naczelników państw, zydent dlatego sprzeciwia się przypuszczaniu już 
aby nłatwili im o ile możności przyjazd do teraz krajów południowych do unii, chociaż był 
Izy mu. Przedmiotem koncylium będzie: Zabez-1 przeciwny ich z unii wyłączania, że obecni depn- 
lieczenie czystości wiary i powagi religii, tu- r owan* * senatorowie z krajów południowych wy- 

dzież ustaw kościelnych; poprawa obyczajów; brani wśród osłabienia partyi konserwatywnej mo- 
przywrócenie pokoju i zgody; usunięcie/ złego SS ty^ko powiększyć liczbę radykalistów dążących 
uciskającego spółeezność cywilną i kościelną. Balia d° podkopania. władzy wykonawczej i opanowa- 
wskazuje konieczność utrzymania władzy świe-1 n*a wszechwładztwa przez kongres, 
ckiej papiestwa, świętości małżeństwa i religijne- ..............
go wychowania młodzieży, i ubolewa nad usiło-1 O s ta tn ie  dODeSZe t6 le m flG Z I1 8  ..GZ&SO?
wamami nieprzyjaciół kościoła, którzy pragną za-1 ® _  . . w . ,
sady te zwalić. s r  n Wleden 1 lipca wieczór. W ciągnieniu losów

F l o r e n c y a  30 czerwca. Bióra Izby deputo- ar®dytowych f j ^ na wygrana padł® i»  saryę 2734 
wanych wyraziły się na korzyść umowy o dzier- . J  8q5‘ 8n r-
żawę monopolu tytóniowego z podwyższeniem ka-1 L  ’T 8er* , 1
pitału a zmniejszeniem czasu dzierżawy; na co| i l n o M ^ V i i Dllo0o5?r^ , 7 ^ 080‘
przedsiębiorcy przystali. Jenerał minister Mena-1 3459, 3222, 3429, 2325, 846, 824,
brea wrócił z Monza, gdzie pożegnał królewicza „ J y  , 0 D 4
Hamberta jadącego do Niemiec. [ , . e  e ń  2 lipca. Rada gminna miasta Wie-

Radryt 1 lipca. Dzienniki zaprzeczają pogło- ,  przyjęła prawie jednogłośnie wniosek naglą- 
sce o zamiarze opodatkowania kuponów od renty. cy . : , a a  &minna protestuje jak najuro-

Ł l z b o n a  29 czerwca (ze źródła paragwaj- czyl»cl®J.prae«w °ibrażającym wyrażeniom alloku- 
skiego). Doniesienia z teatru wojny w Paragwai ^ posiada najzupełniejsze zau-
są bez znaczenia. Zapewniają, że prezydent Mitrę r aDie ■ 7 6m,DI?eJ- Al.»okucya papieska jest nieu-
z powoda tajnego przymierza zawartego z Brązy- Prawnionem wmieszaniem Bię w prawodawstwo 
lią pociągnięty będzie do odpowiedzialności przez ™onftrc“n- -B*d* oczekuje z pewnośoią,
kongres rpltej Argentyńskiej. Gubernator z Bue- rz* odeprze tę napaść z meoobybnie konie-
nos Ayres naganił w mowie swojej dalsze pro- m   . ,
wadzenie wojny. Wybór Urquizy na prezydenta r e i  j  P W rozprawach finansowych
rpltej Argentyńskiej, zdaje się być zapewnionym. , prawodawczego zabrał głos Thiers i rozbie- 
Opinia publiczna we wszystkich krajach La Plata f położenie finansowe i wpływ polityki na ta- 
domaga się zawarcia pokojn. Według doniesień I owe- Zdaniem jego należy uchwalić budżet wo- 
z Rio Janeiro, prezes ministrów oświadczył nieda- r enny,' nie ? ?0’ a , y T.wy8^ P owa z interwen-
wno w Izbie, że Brazylia nie przedsiębrała wojny ,cz a y pokazać Niemcom, iż meścierpimy
zaborczej. _  W Montevideo nastała kryzys finan T f  - az.arPatort ! r* B«dże jest tak smutnym, 
Bowa J 3 gdyż mieści w sobie całą politykę. Nie komisya

Belgrad 30 czerwca. Od wczoraj przeszuku- bndiet? "*  m0Że tn Poradzid' ,ecz komi8ya adre* 
ją  park w Topczydere. Ma tam być ukrytych 750 80™> która corocznie prawdę mówi monarsze.
rewolwerów, któremi chciano w nocy po zabiciu L  e a u  r s  . 1 de S l  Peters- 
księcia uzbroić więźniów domu karnego, aby ei ?ou,7  zaPrze®za. P0^  ̂ aby Rosya wspierała 
obsadzili m ia s to .-  Po obwołaniu Milana przez k,a.DdydatnrS księcia.Czarnogórskiego na tron serb-ODsaazin m iasto .—  r o  onwoianiu m iiana przez C- * • a ___ . ~— o -
sejm, powitają go deputacye milicyi krajowej, po : ?  kategorycznie, że Ce-
czterech ludzi z kompanii. Członkowie sejmu sjeż- ?a o,orł, - otwarcie wyrazili się za
dżają się do Belgradu. Podczas obrad sejmu, przy- !  in!?”1? 1 warunków umów między-
stęp do Topczydere będzie surowo wzbroniony. l dnn;„ ’ tadzież Pr*ec*w wszelkiemu obcemu

°6U8Za adr68 k0Dd0leDCyjDy Kursa. W i e d e ń  2 lipca. godzina 2 po połud.
Belgrad 1 lipca. Aresztowany został Wio- M S jL ;aI’̂  -  M® ^ k i z kuponem majowym 

dzimierz Jowanowicz, redaktor dziennika Zastawa I ć q ^ P T^ym.  ^ . n 1  oosn  ką naroidowa 
w Nowym Sadzie (czy go aresztowały władze a u -L 8 7 /o i k l L  k lL  to i .m  T  a i7i>vi 
stryackie, czy też znajdował się on w Belgradzie ? Cr«hrn^ 1 9 - 7 5  ^  yn
Presse podaje telegram, że Jowanowicz był od- t  ™ M Dukat 550 .
stawiony do Piotrowaradyum, z czego by się o -1 P a r yż 1 lipca wieczór. Rep .a 
kazywało, że go w Nowym Sadzie aresztowały o d p o w i k d z l a l h t  kkdaktub i  w y d a w c a  
władze austryackie. Red.) J fzstoze i §* J-nh ule t u r  s ie j

Kurs papierów i pieniędzy.

k r a b ń w  2 lipoa j
Sreb. poi. s t  za lOOzł 

nowe obr. „ 
Listy zast poi. z kup. 
Bananoty poi. 100 ztr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . - - .

aperyały rosyjg. 
Listy galio. nowe z k.

». » stare .
Oblig. indem.

.k .g .l
L. Cz. z oał^ wpi.

A k . b e z  k. i dy w.

Listy banku hipot.
W ie d e ń  1 lipca.
{ Metaliki naw. t.
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 

Obi. ind. niż. Aust 
„ ozeskie.
„ węgiersk. 
„ ohor. i b.

Żądają płacą
108 106
113 110
76 74

434 434
157 J 164
m ; 168
89 8/4
114 113
5 56 6 43
S 30 9 16
9 55 9 30
74} 73}
78' 76)
67 65}
306 301
187 183
88 87

65 35 66 10
63 35 63 —
57 80 57 60
86 — 86 76
93 50 91 60
75 76 76 25
76 60 70 -

żądaj ą ( płacą

5] Obi ind. galioyjs. 66 — 66 60
„ „ buków. 65 50 64 76
,  „ „ siedmg. 
Pożyczka głod. gal.

70 — 69 35
100 50 100 —

Ltsty zastawne.
5} Banku nar. losow. 93 60 92 40
4} Galicyjskie . . 74 - 73 —
5}} Węgiersk. los. 
5} Boaen Cr. austr.

93 70
99 25

93 40 
98 76

Potyczki loteryjne.
Losy poż. z r. 1839 165 50 165 50

n » n 1864 78 — 77 —
„ „ „ 1860 85 60 86 40
n „ a 1864
„ Como-Rente.

91 90 91 70
-23 25 23 75

„ Kredytowe . 136 50 136 —
„ żegl. par. na D. 
„ Ks. Esterhazy

94 — 93 50
_ _ 175

„ Księcia Salm. 35 50 35 —
» n Palfy. •27 50 37 —
„ ks. Klary . .
„ hr. St. Genois

38 50 
35 75

38 —
35 50

„ miasta Budy 
„ ks. Windischg.

36 - 35 —
19 50 19 —

„ hr. Waldstein. 33 75 33 50
s hr. Keglevioh. 13 75 13 25
a Rudolfa . 14 50 14 —

Ake. oank. z przsm. 
Bankn naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.ua Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a.
„ zachodniej o. El. 
„ Pardubiokiej 
„ południowe) 

ks. Rudolfa 300 fi. w. a. 
„ Galioyjskiej .
- Czerniow. . . 

Oblig.pierwszeństw. 
Kol. Ces. Elż. i j  za
-  — —  lOOfLk.m. 
„ (sr. pr). 100 fi. w. a.
p
Kol. Rząd. St. 500 fi.
-  „ .  Emis 18Sł .  

Kol. pofud. SL 500 fr. 
„ Bony 6® 1675-1876. 

Kol.pół.C.F. 100ti.k.m 
„ „ „ za 100 fi. w. a.

„ w sreb. 5* ,  „ „ 
Kol.Głog. za 100 fl k m. 
Kol. zachód. Czes. za 
jO O fl.a .w . sr. ICO fl. w. a.
Kol. połnd-pół-niom
-  6 | — za 100 fl. 
- — w srebrzę

plaoą
739 - 737
191 90 194 70
534 — 633 _

1695 1690
35S 40 256 —
163 25 t61 76
148 — 147 75
155 _ 154 50
143 75 142 25
304 25 304 75
184 35 183 73

101 75 101 25
85 _ 84 60
83 25 83 —

120 _ 119 50
117 60 117
S9 50 99 —

309 35 308 75
89 — 88 50
87 60 87
99 75 99 50
75 — 74 —

84 50 84 —

80 60 80 _
87 60 87 35

w srebrze 5} za 100 
Kol.Gal.K.L. Emis. II

Kol. 1. Sied. fl. 300a. w.

a! w. w sr. po 6,’ * •100>

Austr. Loyd fl.lOOm.k

Waluty. 
Cesara, korony. . . 

■ dukat na wagę 
r - obrąozk. 

Złoto al maroo . . 
Sapoleondory . . .
F ryderyki.................
Luidory (niemieckie) 
Snweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . .
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe .

plac* żądają 
1 70}

płaoą 
1 70

96 55
89 —

96 —
88 76

Praskie bilety k a s ..

Ł w A w  30 czerw

76 60
Dukat holenderski . 6 49 6 45

77 - „ oesareu . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

5 54 6 49
81 — 80 50 9 48 

1 82
9 40 
1 78

83 25
81 50

81 76 
81 32

» P*P ^. .  
Talar pruski . . . .

1 57} 
1 71}

1 56}
1 70}

90 —
Listy g a l b. kup. w. a. 73 80 73 40

89 — * » k. 77 45 77 5
Listy zast. banku hip. 88 60 88 -

94 — 93 50 Obligi indem. b. kup. 66 30 65 80
—i —. __  . 5{ Pożyczka naród. _ _

Akc. kol. gal. b. kup. 204 75 304 —
94 75 94 50 „ „ lwow.- ozer. 

Akcye banku hip. gal.
182 25 181 —
71 60 — __

16 45
-------- W a m .  30 czerw.
5 52 6 50 Listy zast 1 ser. rub. 82 42 82 17
5 50 6 48 „ „ » ser. „ 75 70 76 30
9 23} 9 21} kupon „ _  — 8,8 -
9 68 9 63 Listy likwidac. , 66 67 66 17

9 48 9 43 kupon „ —  - -  33}
11 65 11 60 Pożyczka r. 1866 , 131 50 130 75
9 52 9 48 „ r. 1866 „ 1*9 60 139 —

113 25 113 76 Kolej warsz. wied. „ 66 - - — —
113 26 113 - ,  warsz. byd. „ 60 — 69 60
1 70 l  69 .  warsz. teresp. — — -- —



CZAS z Piątku 3 Lipca 1868.

BILANS KAST OSZCZĘDNOŚCI w KRAKOWIE
(założonej przez krajowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń)*

za czas od l g0 Maja 1867 do 30go Kwietnia 1868 r.

Przychód
gotówki

Stan czyn­
ny z koń­
cem roku

A) W kładki.

Wkładki wniesione w ciągu roku (858 stron nowych) 
Eskont od zwrotu wkładek bez wypowiedzenia . .

344317 
37

B) Zaliczka na zastawy.
Spłacono zaliczek na z a s ta w y ....................................
Uzyskany procent od 1 a) przeniesiono; z roku zeszł 

zaliczek na zastawy! b) w roku ubiegłym zebrano
złr. 417 c. 98 
. . 8301 „ 84

Stan zaliczek na zastawy z końcem roku zeszłego . » 70681 „ — 
W ciągu roku przybyło ............................................   » 80610 „

C) Eskontowanle weksli.
Wykupiono weksli na terminach | .  .....................................
Uzyskany procent od i a) przeniesienie z roku zeszłego złr, 

eskontu weksli . . j b) w roku ubiegłym zebrano . . „
Stan weksli z końcem roku zesz łego .......................... „ 15700
W ciągu roku przybyło ..............................................   .6130

151 c. 67 
1374 „ 99

D) P ożyczk i na hipotekę.
Uzyskany procent od \ a) przeniesienie z roku zeszłego złr. 
zaliczek na hipotekę j b) w roku ubiegłym .

16 c. 53 
1299 - 82

Stan pożyczek na hipotekę z końcem roku zeszłego 
W ciągu roku przybyło  .........................................

500
32100

E) W kładki na rachunek otwarty.

Wkładki wniesione w ciągu roku ........................................

F) Zakupno papierów publlczuych
Sprzedano Nom. 26400 Pożyczki głodowej i 4200 Akcyj pierwszeństwa 

kolei Lwowsko-Czerniowieckiej zaj . . .
Za zrealizowane kupony z roku zeszłego . .

„ w roku ubiegłym 
W artość’kuponów bieżących przy obligacyach 
Zapas z koń- i*Stan z końcem,';roku zeszłego Nom. 26200 złr. 23627 c. 20 

cem roku /W ubiegłym roku przybyło M 17600 „ 16962 « 05
Razem Pożyczki głodowej Nom. 23100 Prior, ko-)

lei Lwowsko-Czern. Nom. 20700 . . =  . 43800 wedle ceny kupna. 
Wartość wedle kursu 30go Kwietnia wynosi 38933.

6) Stemple.

Zebrano na opłatę nal. stemplowej . . . .

E) Administracya.

Ze sprzedaży druków u z y sk a n o .........................

Saldo kasy przeniesione z roku zeszłego 
Zapas gotówki jak o b o k .........................

24829

830*1

73402 

’ 137*4

1299

44738

84

151291

36

99

82

OK

29814
233

3473

525

17

60

55

21830

32600

539

40589 25

75204

633119 41

6217

253066

Zysk
brutto

37 57

8719 82

152666

131635

347394 
539

17 55

74

99 15630

A) W kładki.
Zwrot wkładek (375 stronom zwrócono wkładki całkow icie)................
5°/0 od wkładek wypłacone go tów ką..................................   • • ; • • •
5°/ „ „ do 30 kwietnia niepodniesione, przeto skapitalizowane

Stan wkładek z końcem roku zeszłego . . . 466 stron złr. 110.727 c. 78 
w ciągu roku administrac. przybyło wkładek 483 „ »
procent skapitalizowany................................ • •

Razem stan wkładek........................  949 stron

243072 80

101.244 „ 89 
6.777 „ 78

B) Zaliczka na zastawy.

Wydano zaliczek w ciągu roku ............................................
Z procentu obok wykazanego złr. 8.719- 82 należy na rok 1868

205439

C) Eskontowanie weksli.

Eskontowano weksli w ciągu roku..................................... .... • •
Z procentu obok wykazanego złr. 1.526- 66 należy na rok 1868

D) Pożyczka na hipotekę.

Udzielono pożyczek na hipotekę........................................................
Z procentu obok wykazanego złr. 1.316- 35 należy na rok 1868.

E) H k ładki na rachunek otwarty.
Zwrócono wkładek w ciągu r o k u .................... ................................................
5°/0 od wkładek należące się do końca roku ubiegłego.................................

Stan wkładek z końcem roku............................................... złr. 29.738 98 c
Procent skapitalizowzny........................................................   311 58

F) Zakupno papierów publicznych

Kupiono oblig. Pożyczki głodowej Nom. 39.500 za.
„ Akcyj pierwsz. kol. L. Czer. „ 8.700 „ .

Zapłacono za kupony bieżące przy kupnie . . . .

złr. 39.447 — c 
, „ 7.329 75

6) Stemple.
Zapłacono do Kasy rządowej: a) należytość z roku zeszłego 

„ „ b) a conto roku ubiegłego . .
Należy jeszcze uiścić do kasy rządow ej.................................

H) Adminlstracya.
Pensye i renumeracye urzędników i sługi biórowego 
Koszta lokalu i wszelkie potrzeby b ió r a ................

Saldo kasy z końcem rofeu ....................  • .........................................
Fundusz rezerwowy K. O. według ostatniego bilansu wynosi . . . .

„ „ wzajemnych ubezpieczeń d t o ....................  ,
Saldo zysku i straty (zysk)  .....................................
Czysty zysk rozdziela się na podstawie §. 31 statutów jak następuje .

*/B części na fundusz rezerwowy Kasy oszczędności........................
y3 „ B g Towarzystwa wzajemnych ubezbieczeń

89

Rozchód
gotówki

_. . .  .  i Wydatki i
Stan oier- lczęści zysku 
ny z koń- lna rolt 1868
C6IH TOKU | prtypadające

1741 03

79532 36

32100

15000

21875045

46776
782

86 60 
36045

1641
368

6217

60

633119,41

1271

1741
6777

86 1271

170 09 170

288

30050

165

86

09

288

311

56

782 54

15

1518
75929

1641
368

62 011 
31

2277

L. 2050
Ogłoszenie.

Celem obsadzenia posad —  Lekarza 
miejskiego w Bochni, który zarazem ma 
)jć  ordynaryuszem powszechneego La­
zaretu tamże, —  i Zarządcy tegoż La­
zaretu—  rozpisuje sięniniejszymKonkurs.

L ekarz m iejsk i a zarazem  ordynary- 
usz  L azare tu , pobierać będzie z kasy 
m iejskiej pensyą w k w ocie 3 0 0  z ł r  w 
a. na rok , a z funduszu szpitalnego ty ­
tułem  w ynadgrodzenia rów nież kw otę 
300 Złr. w. a. rocznie.

U biegający się 0 ^  posadę w in ien  
s ię  w ykazać dyplom em  na doktora m e- 
dyoyny i chirurgii, tudzież dokładną zna- 
om ością języka polskiego i niem ieckiego. 
Competent z powyższem i kw alifikacyam i 
a do tego operato r będzie m iał p ierw ­
szeństw o przed  innymi.

Z arządca pobierać będzie z funduszu 
szpitalnego 360 zfr. vv. a . n a  rok, z 
dodatkiem  w olnego pom ieszkania w gm a­
chu  lazaretow ym .

Ubiegający się 0 ^  posadę winien
ię wykazać znajomością manipulacyi w

zarządzie szpitalu, rachunkow ości, n iem ­
n iej języka polskiego i niem ieckiego, a 
nadto będzie złożyć kau cy ą  w
kw ocie 3 6 0  złr. w . a w  go tów ce ,ub 
papierach  pubhcznych w ed ług  k u rsu .

Tak Lekarz jako i Zarządca Lazaretu 
nie mogą sobie rościć prawa do eme­
rytury.

Podania o udzielenie powyższych po­
sad mają byc do Zwierzchności miej­
skiej wniesione, najpóźniej do końca Li­
pca b. r.

Od Zwierzchności król, sal. Miasta 
Bochnia dnia z6&° Czerwca 1868 r.

'Naczelnik Gminy:
(1238-2 3)T___________ J . T u r e k .

58
Zakład i produkcja Nasion

I .  H u M ew ica ta  w Bochni
zaleca:

n a s i e n i e  R z e p y  p a s t e w n e j  
Sciernianki (Stoppelriibensaam en) Kwarta 

p o lsk ió j m iary  4 złr. w. a. 
r  (H82-3-18)T

Hau de Melise de Cannes,
i

87

woda z rośliny zwanej m[]0 . 
d o w n i h i e m  Karmelickim, nagro­
dzona medalem na Powszechnej Wystawie 

w Londynie w r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i u iy . 

wany w Paryżu przeciw cholerze, apopl:. 
ksyom, sparaliżowaniu, zemdleniu, migr j . 
nom, boleści i rznięciu w żołądku, niestra .
wności i ł. p . (1230 6-24)

Skład główny w Paryżu u p. Boy er, 
przy ulicy Taranne N. 14, — W Krakowie' 
w aptece p. Brunona Miczyńskiego i We 
Lwowie w aptece p. Piotra Mikolasza.

58

253066199 1563089

w m
2 5 .0 0 0  z łr .

Fundusz gwarancyjny Kasy Oszczędności w Krakowie
yśl §. 1 statutu przez Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, złożony w papierach publicznych, wynosi w wartości nominalnej . . .

Kraków dnia 30  kwietnia 1868.

Komisya wybrana z grona Wydziału wielkiego w myśl § 39  statutu skontrolowała bilans powyższy z księgami kasy Oszczędności i znalazła takowy w porządku.

Kraków dnia 22  Maja 1868.
P io tr  hr. Ifiosxyrtshi. — P rane. Trxeciecki. — Br. WŁaac. Machulski. — J. A. John. — S ta n is ła w  Sta ro u ie j

C. k. uprzyw. ^ 9  p i e r w s z aGorzelany Kawale-r z najgrunt9wniej-i szemi doświadczeniami w 
tym zawodzie, poszukuje miejsca, odsta­
wia z korca ziemniaków 15 kwart okowity. 
Wiadomość pod lit. K. S. post. restante. 

(1190-1-»)T

Wody Człowiek jffi
2 miesiące w celu udzielania wyłącznie 
nauki fortepianu, lub zarazem i przed­
miotów gimnazyaln>ch.

Ulica Jagielońska Nr. 204, II  piętro. 
(U85-1-3)T

Obwieszczenie.
Nr. 62 ----------------

Uchwałą Rady miejskiój z dnia 4 
Czerwca b. r. Cena za grunt na cmen 
tarzu na groby wieczyste: na umiesz­
czenie jednej trumny na złr. 5, na gro­
by familijne na złr. 10 za łokieć kwa­
dratowy podwyższoną została.

Co niniejszem do powszechnej poda­
je się wiadomości. (1241)

Kraków dnia 16 Czerwca 4868 r.

HEMOROIDY,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wyleczvć 
przez użycie POMADY p. Z ł o j c r ,  mającej wła­
sność roztwarzania i rozpędzania. Cena bardzo 

przystępna.
PAPIER ELEKTRO-MAGNETYCZNY
p. ttoyer, leczy gościec, boleści krzyża, 
paraliże, jak również katary, irytacye 

pleral t naczyń oddechowych.
f^T S k ład  główny w Paryżu przy ulicy S. Mar­

cina Nr. 225 — w Krakowie w aptece, pana 
Miczyńskiego — we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasza. 1239-6-24T

Kości nawozowych
preparowanych jest jeszcze tylko pare- 
set centnarów pod zasiewy jesienne do 
sprzedania w  K r i l f e l e i l i c a c l l ,  
poczta H o ś c i s k a  i liczy się na 
miejscu W fabryce centnar wagi Wiód. 

po 3 złr. 50 cnt. w. a. (nss)

W i l l a
w bardzo p i ę k n ć m "położeniu, dobrćj 
glebie, odległa pół godziny c d  Krakcw? 
dobrze zagospodarowana i ładnie urzą­
dzona, z wolnej ręki do sprzedania.

Dowiedzieć się w Krakowie Gmina 
IX Licz. 10 na Smoleńsku, (ii75-?-3j

WIELKI DOR GOŚCIMY SEIFE R T A
„pod Trzema Różami,11

obok nowych <Łazienek pofożony, na sposób zagra­
niczny urządzony, w  wszelkie wygody zaopatrzony, 

poleca się osobom przybywającym do K r y n i c y .

L E K A R Z  Z Ę B Ó W
Hermann Alphons,

udaje się z ostatnim Lipca w swą podróż do Niemiec: w dniu 15 Sierpnia 
przyjeżdża do B i l s k a ,  a około połowy Września do C i e s z y n a  na Szlą- 

sku, i powraca dopiero ostatniego Września do domu, U 104'4"®
n i e  b ę d z i e  g o  w i ę c  w  K r a k o w i e  p r z e z  d w a  m i e ­

s i ą c e :  S i e r p i e n  I  W r z e s i e ń ,
Jego tutejsze miejsce zamieszkania pozostaje to samo: Ulica Grodzka Nr. 99, 
przy rogu ulicy Poselskiej. Wszelkie zapytania i przesyłki, uprasza nawet pod­

czas swej nieobecności pod powyższym adresem do siebie przesyłać.

FAB1YKA 
R A K I  lKO Ś C I
j .  Wichtnera i Synów

w Atzgersdorfie przy Wiedniu

uwiadamia przy nadchodzącej porze PP ' 
właścicieli dóbr i gospodarzy wiejskich’ 
ii i tego roku zaopatrzyła się w  w i e j .
k i  a a p a s  co do g a t u n k u  ws*ech- 
g t r o n n i e  znanej m ą k i  z k o ś c i  i ż e  
sprzedawać będzie takową po cenach u- 
miarkowanych.

Zwracając powtórnie g ł ó w n i e  uwagę 
na to, iż jedynie obstalunki przesłane na 
ręce pana S zy m o tn t G o ld n ta n n a  

w Taniow jc, 
umocowanego Ajenla na c«łą Galicyę 
zrealizowane z tsau ą , uprasza PP.
właścicieli dóbr i gospodarzy wiejskich 
z swemi Obstalunkami udawać się do te­
goż pana, gdyż li tylko z« tegoż pośred­
nictwem z a  w i e r z y  f e l n l a j ą c e  3  — 
d o  4 - m i e s i ę c z n y  k r e d y t ,  udzielo­
nym być może. (1143-3-6)

Ł a t w i e j  mówić 
o bucie aniżeli go 

zrobić.
Pierwszy i największy

Skład fabryczny 
O B U W I A

w ł a s n e g o  w y r o b u

EMANUELA STERNA
W  W I E D N IU ,

S tad t, Mariengasse Nro 2, 
Poleca swój ogromny wybór najgustow- 
niejszego najwytworniejszego a szczegół- 
niej trwałego obuwia ze wszelkich może- 
bnych gatunków materyj i skór po nastę- 
pujących zadziwiająco niskich cenach.

ham aazki m ęzkie 
kozłowe i cielęce złr. 4.60, 5, 5.50, 6 złr

dtto. obaadzane^skórką rękawiezńiczą 

d tt0 , c zw ó rk i Śr“i ’am i’ k *Pami * P o -• w* t t .  Podesz złr. 6-50, 7-50 8. 
z rosyjsk ego lakieru, gładkie obsadzane, 

złr. 5, 5-50, 6, 7, 7*50 . 
lakierowane salonowe złr. 5, 5-50, 6, 6-50.

dto obsadzane kol. skórą, złr. 6, 6 50 
. _ 7, 7.50.
jagnięce na cierpiące nogi bardzo przy­

jemne i chłodzące, złr. 5-50, 6, 6-50. 
Rżamaszki dam skie i 

prunellowe, aksamitne z obcasikami, złr. 
1.80, 3 10, 3-50, 2-80, 3, 3 30, 3-60, 4. 
dto now. kształ. złr. 3-60, 4, 4-50, 5, 6. 
dto z gumami, złr. 250, 2-80, 3, 3-30, 

3 80, 4-50
ze skóry matowej, kozłowej, glanc, ciel.

z pół-podesz. złr. 3, 3-50, 3-60,4. 
dto z najlep. gat- z*- 5> 5'50, e.

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśnio­
we, złr- * do 7. 

liam aszk ł d la dzieci i 
aksamitne, prunellow0, skórzane, 80 cent. 

do złr. 2-50.
głamaszki d la  d iiopc^w i

m a to w e ,  cielęce, złr. 2-20. 2-80, 3, 3-50.
liamaszkł dla dziewcząt! 

a k s a m i t n e , skórzane i prunelowe złr. 2 
2 50, 2 80, 3, 3 50, 3-80, 4. ’

W ielki skład kamaszków dam 
skich z obcasikami korkowi mi 
złr. 5 do 6.50 -  jak również ta ’n:P 
wymienionych towarów ze sukna f, 
tra, jedwabiu atłasu, itp.. które sa za­
wsze na Składzie. (908-11 ton-

Zamówienia w edług m iary i na­
praw y w ypełniają się szybko Pole- 
cen.a zamiejscowe za pobraniem na- 
leżytości pocztą.

zn iżkę11̂ 0^  ^ Url° wuie otrzymują

EW* Wstęp do tej ulicy jest od Bau- 
ernmarkt jako też od Rothcnthurm- 
strasse naprzeciwko Wollzeile.

£*«ionI«SEi U rulanu W. Kirchmayera Ri)dxc« Drukami, Smonery Doumibrki.


